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Fot. Stanisław Makarewicz

O modyfikacji systemu wynagrodzeń

Konsultacja jakiej jeszcze nie było
Siedzimy od początku z uwagą wszelkie działania zmierzające do modyfikacji systemu wy- 

nagr dzeń. Publikujemy dziś tekst, z którym powinni zapoznać się wszyscy pracownicy przed­
siębiorstwa. Wyjaśniamy w nim założenia i szczegóły związane z przeprowadzaną obecnie 
PŁACOWĄ ANKIETĄ KONSULTACYJNĄ. A więc przed wypełnieniem ankiety przeczytaj 
tej tekst, podaj „Sygnały” swoim kolegom w pracy. Od ankiety zależeć będzie stan Twojej 
kieszeni i długość paska wypłat.

Ogólne Zebranie Dele­
gatów MPK zatwierdzi­
ło wspólne stanowisko 
dyrektora i Rady Pra­
cowniczej, iż w przy­

padku nieuwzględnienia w u- 
chwale wprowadzającej mo­
żliwość ustalania własnych, 
zakładowych systemów wyna­
gradzania naszych postula­
tów odnośnie naliczania wyż­
szej podstawy wypłat dodat­
ku za staż pracy i gratyfika­
cji jubileuszowej, pozostanie­
my przy możliwościach jakie 
daje projekt tzw. „ustawy 135 
bis”. Można było zapaść teraz 
w jesienną drzemkę i czekać, 
jak to robi większość przed­
siębiorstw, na ostateczne de­
cyzje. Nasz zespól d.s. mo­

dyfikacji systemu wynagro­
dzeń, pracujący pod przewod­
nictwem dyr. Alojzego Kusi- 
ny wybrał jednak trudniej­
szą, aktywną postawę. Doko­
nano szczegółowej analizy ak­
tualnego stanu płac, kończy 
się obecnie opracowywanie 
uwag do tego stanu i propozycji 
zmian złożonych przez człon­
ków zespołu w oparciu o 
wstępną konsultację w po­
szczególnych zakładach. Na 
ostatnim zaś posiedzeniu ze­
społu 19 października przyję­
to do realizacji, po dość ostrej 
dyskusji, projekt przeprowa­
dzenia w przedsiębiorstwie 
PŁACOWEJ ANKIETY KON­
SULTACYJNEJ. Jako że 
sprawa jest bezprecedensowa

w ponad 100-letniej historii 
MPK poświęcimy jej sporo u- 
wagi.

Jeszcze nigdy nie pytano 
się prawie całej załogi (orga­
nizatorzy liczą, że odpowie 
ponad 50%), co sądzi o da­
nym problemie. Ale okazja 
jest naprawdę wyjątkowa: 
mamy szansę samodzielnego 
uporządkowania i uproszcze­
nia polityki płacowej, wyłącz­
nie od nas zależy czy szansę 
tę odpowiednio wykorzysta­
my. Przeprowadzenie pyta­
nia w formie ankiety jest o- 
czywiste, gdy weźmie się pod 
uwagę rangę i „pojemność” 
problematyki płacowej, unie-

(Dokończenie na str. 3)

Uwaga Czytelnicy! —
Stały kontakt z naszą gazetą można sobie 

zapewnić przede wszystkim poprzez prenu­
meratę. Wprawdzie w roku bieżącym zdarza­
ło nam się część nadbitych egzemplarzy wrę­
czać gratisowo, jednak z nowym rokiem 
praktyki te zdecydowanie zarzucamy — „Sy­
gnały” będzie można otrzymać wyłącznie za 
pośrednictwem zakładowego kolportera.

Cena jednego egzemplarza wynosić będzie 
nadal 3 zł, zaś całorocznej prenumeraty 66 
zł (jesteśmy najtańszym dwutygodnikiem w 
kraju).

W luźnej sprzedaży będzie można nabyć 
nasze pismo, jak dotychczas, w kiosku „Ru­
chu” przy ul. Brożka 3, a także u swych kol­
porterów, choć będzie to możliwość ograni­
czona, gdyż ze względów oszczędnościowych 
wysokość nakładu każdego numeru dostosu­
jemy do liczby prenumeratorów. Tak więc 
pozostaje tylko pospieszyć się z prenumeratą!

Wychodząc naprzeciw liczym zapytaniom 
— gdzie .właściwie można zaprenumerować 
„Sygnały MPK”? — przypominamy nazwiska 
kolporterów w poszczególnych jednostkach:

Czas na prenumeratę!
Pion Ruchu — Małgorzata Musiał, Wydział 
Taryfowo-Biletowy — Janina Nikiel, ZET 
Nowa Huta — Marek Solarz, ZET Podjgórze 
— Stanisław Rudko. ZNT — Janina Śliwa, 
Zakład Sieci i Podstacji Trakc. — Wanda Po­
lak, Zakład Torów — Małgorzata Tylek, ZEA 
Woła Duchacka — Stanisław Garbłeń, ZEA 
Czyżyny — Maria Grabowska, ZEA Bieńczy- 
ce — Halina Górecka, ZNA — Zbigniew Ko­
tarba, Zakład Budowlany — Maria Woźnicz- 
ka, ZEA Płaszów — Franciszek Jach, Zakład 
Taksówek — Jolanta Kapusta, Wydział So­
cjalno-Bytowy — Krystyna Maź, Wydział Go­
spodarki Odzieżą — Elżbieta Jarecka, Wydział 
Ogólny — Józefa Kowalska (kiosk „Ruchu”), 
Warsztaty Szkolne — Ryszard Porczyński, 
Ośrodek Szkolenia Zawodowego — Aleksan­
der Karpiński, Ośrodek Zdrowia — Józefa 
Bisaga, Dział Inwentaryzacji — Elżbieta Koń- 
czewska.

Listy tej prosimy nie traktować jako zam­
kniętej — oczekujemy dalszych zgłoszeń do 
podjęcia się trudu koloortowania Waszej ga­
zety. REDAKCJA

W 66. rocznicę 
Wielkiego 

Października
R

ewolucja Październikowa i powstanie w wyniku jej zwy­
cięstwa pierwszego państwa socjalistycznego — Związku 
Radzieckiego — było przełomowym wydarzeniem w naj­
nowszych dziejach ludzkości. Powstało państwo, którego 
dekrety znosiły prywatną własność środków produkcji, 

ucisk narodowościowy i głosiły zasady pokoju w polityce zagra­
nicznej. Zwycięstwo Rewolucji Październikowej otworzyło nową 
kartę w stosunkach międzynarodowych, wywarło istotny wpływ 
na losy naszego narodu i państwa tworząc i przyspieszając wa­
runki odzyskania niepodległości.

Są to wszystko znane, niepodważalne — z historii zaczerpnięte 
— fakty, które zwykle przypomina się rocznicowo i takoż rocz­
nicowo traktuje. Nie pamięta się o nich na co dzień, nie pamięta 
się w sytuacjach „prywatnych”, choć skutki, choć realizacja ha­
seł wypisanych na sztandarach Rewolucji, dotyczą każdego z nas, 
nie zatrzymują się w rządowych gabinetach. A warto zapamiętać 
te fakty właśnie teraz, choć obchodzimy taką nieokrągłą, bo 66, 
rocznicę. Teraz — u progu wychodzenia z trudnego, złożonego ide­
ologicznie i politycznie okresu. Z okresu, w którym oderwana od 
realiów politycznych opozycja ćhciała zatrzeć w naszej pamięci 
szczególne związki narodu polskiego z Rewolucją Październikową 
i jej dziełem — pierwszym państwem socjalistycznym.

Owe zwązki nie skończyły się wszakże na udziale 130 tys. Po­
laków w obronie Rewolucji i wspomnianej już niepodległości. 
Trzeba je widzieć głębiej i na całej 66-letniej przestrzeni czaso­
wej. Oto kilka okazji po temu. Obchodzimy właśne 100-lecie pol­
skiego ruchu robotniczego, które myśl polityczną na trwale po­
wiązała idea postępu i sprawiedliwości społecznej z rewolucyj­
nymi ideami wyzwolenia narodowego i społecznego. W tym też 
roku łatwo sobie uzmysłowić owe związki obchodząc 40. rocznicę 
powstania Ludowego Wojska Polskiego, które wespół z Armią 
Czerwoną przyczyniło się do zwycięstwa nad faszyzmem, a które 
to zwycięstwo — jak powiedział Wojciech Jaruzelski — miało dla 
losów ludzkości drugie, po Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, znaczenie. To dzięki temu zwycięstwu wybraliś­
my przed niespełna 40. laty socjalistyczną drogę rozwojową, a to 
oznacza przecież wcielanie w życie idei Października. To splotło 
nasze losy z krajem zrodzonym przez Wielką Rewolucję. A dal­
sza konsekwencja tych zdarzeń? Chyba nikt nie ma wątpliwości, 
z której strony wiał wiatr pomocy w trakcie odbudowy naszego 
kraju ze zniszczeń wojennych i czterdziestoletniego rozwoju. Wszy­
stko to scementowało przyjaźń i współpracę, ukształtowało sojusz, 
który był i pozostanie podwaliną klasowego i narodowego inte­
resu PRL. Współpraca, sojusz — wrogowie ustroju uporczywie 
podważają wiarygodność tych pojęć. Tymczasem, że nie są to tyl­
ko propagandowe slogany, z całą mocą potwierdziły raz jeszcze 
ostatnie, trudne lata, kiedy to ZSRR okazał nam jakże liczne do­
wody przyjaźni, przybierającej konkretne kształty pomocy. Po­
twierdziły to ostatnio postanowienia XXXVII Sesji RWPG, na 
której zostały zaplanowane wspólne poczynania wobec skompli­
kowanej sytuacji międzynarodowej, wobec narastających trudno­
ści w nawiązywaniu i wykorzystywaniu stosunków ekonomicznych 
ze światem kapitalistycznym, wobec nasilanych przez USA i ich 
niektórych sojuszników restrykcji oraz sankcji. Na Sesji tej uzgo­
dniono bardzo konkretne warunki wzajemnej, obustronnie ko­
rzystnej współpracy gospodarczej i omówiono perspektywy dalsze­
go jej rozszerzenia i pogłębienia. I wreszcie — wspólna troska, 
Polski i ZSRR, a także innych państw socjalistycznych, o umoc­
nienie swojej zdolności obronnej loobec militarystycznych zagrożeń 
USA i NATO, to szczególnie mocny akcent w naszym sojuszu. 
Tak więc owe związki, zapoczątkowane Październikiem, trwają.

Uświadomienie sobie wszystkich tych faktów pozwala głębiej 
pojmować sens i potrzebę świętowania Rocznicy Październikowej, 
kogóż bowiem z nas ominą refleksje wywołane tymi faktami? 
Od ich konsekwencji zależy wszakże nasza narodowa i indywidu­
alna przyszłość. Toteż garść tych rozważań jest niejako propozy- 

(Dokończenie na str. 2)

Batalia o PFAZ

Zaproszenie przedsiębiorstwa 
do działań zachowawczych

Co o tym sądzi minister Baka?
26 października, godz. 13.08. Na ekranie telewizora du­

że zbliżenie tytułu „CHCEMY BYC WPISANI W MECHA­
NIZM REFORMY” z ostatniego numeru naszego pisma. Pod 
tym hasłem nasza reprezentacja rozpoczyna kolejną rundą 
pojedynku o PFAZ. Trzymamy kciuki...

(Dokończenie na str. 6)
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W 66. rocznicę
(Dokończenie ze str. 1)

cją osobistego przeżycia 66. rocznicy Rewolucji. Będziemy 
m.eli okazję solidaryzowania się z ideami Wielkiego Paździer­
nika w sposób skromny, ale godny tego historycznego wydarzenia. 
Te okazje, to akademie, wieczornice, koncerty, prelekcje, spotka­
nia i wystawy, organizowane w domach kultury, klubach, czy 
wreszcie w zakładach pracy — to właśnie okazje do bardziej oso­
bistego przeżycia radzieckiej kultury, pogłębienia wiedzy o Kraju 

Rad i do indywidualnego akcentu solidarnościowego z naszym 
Wielkim Sojusznikiem.

W naszym przedsiębiorstwie obchody 66. rocznicy WRP zogni­
skują się przede wszystkim na uroczystej akademii z udziałem 
konsula krakowskiego Konsulatu ZSRR, która odbędzie się 4 li­
stopada o godzinie 14 w świetlicy przy ul. Brożka. Imprezą to­
warzyszącą będzie kiermasz książki politycznej, otwarty na godzi- a 
nę przed akademią. W sam rocznicowy dzień, 7 XI, delegacja za- 8 
logi MPK złoży wieńce pod pomnikiem W. I. Lenina w Nowej 1 
Hucie (godz. 11) oraz na grobach żołnierzy radzieckich przy Bar­
bakanie (godz. 11.40). MPK-owska młodzież, z inicjatywy KZ 
ZSMP, weźmie udział w 2-dniowym rajdzie (5 — 6 XI), którego 
uczestnicy spotkają się 6 listopada z uczestnikami oddzielnej wy­
cieczki w Poroninie, gdzie wspólnie wezmą udział w manifestacji 
pokojowej pod pomnikiem Lenina. Tam też złożą wiązanki kwia­
tów. Po manifestacji zostanie zorganizowane ognisko, przy któ­
rym odbędzie się quiz na temat: udział Polaków w Rewolucji 
Październikowej.

Tak więc, w tym roku będziemy mieli więcej momentów 
upowszechniania wiedzy o historii stosunków polsko-radziec­
kich, ukazywania efektów współpracy pomiędzy Polską i ZSRR, 
która to współpraca jest istotnym czynnikiem wzajemnego zbliże­
nia duchowego i poznania się obu narodów. A taka jest na dzisiaj 
szczególna potrzeba dla ocalenia idei Wielkiego Października.

ZDZISŁAW ZYGMA

Kampania sprawozdawczo-wyborcza PZPR

Nowe linie radzieckiego metra

Zgodnie ze statutem i z ka­
lendarzem, dobiegła końca 
pierwsza po IX Zjeździe ka­
dencja władz partyjnych do 
szczebla wojewódzkiego włącz­
nie. Upływającą kadencję 
członkowie partii traktują 
jako pierwszy sprawdzian rea­
lizacji postanowień zjazdo­
wych, dotyczących sposobów 
spełniania przez partię jej 
funkcji w społeczeństwie i w 
państwie. Trwająca kampania 
sprawozdawczo-wyborcza daje 
właśnie asumpt dc wnikliwe­
go obejrzenia sio na drogę 
przebytą, zastanowienia się 
nad źródłami osiągnięć i przy­
czynami niepowodzeń, nad 
rozłożeniem partyjnych sił w 
przezwyciężaniu trudności. 
Taka sumienna analiza daje 
podstawę wytyczenia zamie­
rzeń na przyszłość, na nową 
kadencję, zadań osadzonych w 
środowiskowych realiach, mie­
rzonych potrzebami i możli­
wościami. Jest to wielka pra­
ca, której decydujący wy­
cinek dokonuje się w podsta­
wowych organizacjach partyj­
nych. Tu bowiem może spoj­
rzeć na siebie każdy z człon­
ków z osobna — po to, by 
sprawiedliwie oceniać i trzeź­
wo wyciągać wnioski.

W MPK-owskiej organiza­
cji partyjnej kampania spra­

Rozpoczęły się jazdy próbne podziemnych ekspresów pasażer­
skich na nowej, 14-kilometrowej linii moskiewskiego metra, łączą­
cej centrum miasta z jego południowymi krańcami. W przeddzień 
święta narodowego ZSRR — rocznicy Rewolucji Październikowej, 
nowa linia zostanie oddana do eksploatacji. Wg obliczeń specjali­
stów, z jej usług będzie codziennie korzystać ponad 0.5 min miesz­
kańców stolicy. Nowa linia to jedynie część pięcioletniego progra­
mu rozwoju moskiewskiego metra. Do 1985 r. długość jego pod­
ziemnych tras przekroczy 200 kim. Liniami metra będą połączone 
coraz to nowe dzielnice miasta.

Obok stolicy transport podziemny rozwija się równie intensyw- | 
nie w innych miastach radzieckich. W Leningradzie długość jego 
linii w latach 1981 — 1985 wzrośnie o 14 ktm, w Kijowie. Baku 
i Charkowie — średnio o 7, w Taszkiencie — o 5.5, w Tbilisi i 
Erewaniu — o 4 km.

W tym samym czasie pierwszych pasażerów przewiozą pociągi 
metra w Mińsku i Gorki, w okresie późniejszym zaś w Nowosy­
birsku. Kujbyszewie, Dniepropietrowsku. Swierdłowsku. W przy- I 
szłości, koleje podziemne powstaną w Rydze, Omsku, Ałma-Acie, 8 
Czelabińsku. Rostowie nad Donem i w Permie. Znajdują się one | 
już w stadium projektów. W przyszłości każde miasto o liczbie g 
ludności powyżej miliona mieszkańców będzie posiadało ten wy- I 
godny i szybki rodzaj transportu. Aktualnie w kraju są 23 takie | 
miasta, w przyszłości zaś będzie ich oczywiście więcej.

Radzieccy specjaliści uważają, że tylko za pomocą metra będzie 
można rozwiązywać problem transportu pasażerskiego wewnątrz 
wielkich miast. Warto przy tym podkreślić że metro jest dosyć 
drogą przyjemnością. Każdy jego kilometr kosztuje państwo śre­
dnio 15—17 milionów rubli (koszty budowy). W związku z niską 
ceną przejazdu, trzeba czekać kilkadziesiąt lat, zanim błękitne 
ekspresy podziemne zaczną przynosić dochody i to głównie dzięki 
ich dużej wydajności. Np. w Moskwie, częstotliwość ruchu wynosi 
45 par pociągów na godzinę. W ciągu doby metro przewozi 8 mi­
lionów pasażerów, tj. tyle, ile wszystkie rodzaje transportu na­
ziemnego. Przy tak wielkiej częstotliwości ruchu, funkcje maszy­
nisty są sprowadzone do kontroli działania przyrządów automa­
tycznych, które kontrolują wszystkie fazy ruchu od nabierania 
prędkości poprzez jej utrzymanie do zwalniania i hamowania. g

ALEKSANDER DEDUŁ(APN) 8

Powodzenia na żołnierskim szlaku

r U ■

Na uroczystym spotkaniu z 
okazji 40-lecia Ludowego Woj­
ska Polskiego, zorganizowa­
nym 10 października w świe­
tlicy przy ul. Brożka przez 
Zakładową Radę PRON i Za­
rząd Zakładowy ZSMP, prze­
ważała młodzież. Obecni też 
byli przedstawiciele starszych 
pokoleń żołnierskich: wetera­
ni walk, członkowie ZBoWiD, 
rezerwiści. Nie zabrakło człon­
ków kolektywu przedsiębior­
stwa, delegacji z poszczegól­
nych zakładów. Prowadzący 
spotkanie przewodniczący ZR 
PRON Bogdan Kowalczyk 
miał zadanie ułatwione: wszy­

wozdawczo-wyborcza na szcze­
blu POP jest właśnie w toku. 
Trwa już od 25 października 
i zakończy się 15 listopada. 
Wszystkie związane z jej 
przebiegiem sprawy progra- 
mowo-organizacvjne zostały 
dopięte w porę i zebrania 
przebiegały wg następującego 
harmonogramu: POP I — ZET 
Nowa Huta — 8. 11, godz. 
9.30, świetlica; POP II — ZET 
Podgórze — 4. 11, 9.30, świe­
tlica; POP III — ZNT, 10. 11., 
1J.00, świetlica; POP IV —Za­
kład Sieci i Pcdst., 4. 11., 13.00, 
świetlica ZTP; POP V — Za­
kład Torów, 10. 11., 12.00, ul. 
Rzemieślnicza: POP VI — 
ZEA Czyżyny, 3. 11., 9.30, 
świetlica; POP VII — ZEA 
Bieńezyce, 12. 11., 9.30, świe­
tlica; POP VIII — ZNA, 26. 
10., 14.00, b. sala bhp; POP IX 
— Zakład Transportu, 26. 10., 
14.00, p. kierownika; POP X 
— Zakład Taksówek, 28. 10., 
15.00, os. Zielone; POP XI — 
Zakład Budowlany — 25. 10., 
14.00, ul. Grzegórzecka; POP 
XII — Szkoła Przyzakładowa, 
4. 11., 12.30. ul. Wąska: POP 
XIII — Pion Ruchu, 8. 11., 
10.00, ul. Wąska; POP XIV — 
Zarząd Przeds., 7. 11., 14.00, 
ul. Brożka; POP XV — ZEA 
Wola Duch., 9. 11., 9.30, świe­
tlica; POP XVI — Emeryci i 

scy uczestnicy dostroili się do 
powagi chwili, a wypowiedzi 
i wystąpienia przebiegały 
sprawnie, ogólnowojskowo. 
Tradycję oręża polskiego — i 
tę wielowiekową, i tę z ostat­
niego 40-lecia — przypomniał 
przewodniczący ZZ ZSMP 
Władysław Michalski, łącząc 
ją z aktualnymi problemami 
młodego pokolenia i przebie­
giem III dekady kól ZSMP. 
O dniu dzisiejszym wojska, 
jego zadaniach, udziale w ży­
ciu narodu interesująco mó­
wił przedstawicie’ Wojewódz­
kiego Sztabu Wojskowego mjr 
Wojciech Bartnik. Miała też 

renciści, 15. 11., 13.00, pl. Ser- 
kcwskiego; POP XVII —ZEA 
Płaszów, 28. 10., 9.30, ul. Dąb­
ka

Po zakończeniu tych zebrań’ 
przyjdzie czas na refleksje i 
wnioski — postaramy się je o- 
publikować — które zapewne 
delegaci z poszczególnych POP 
przeniosą na KONFERENCJĘ 
ZAKŁADOWĄ, która plano­
wana jest 1 grudnia br. o godz. 
9.00 w świetlicy przy ul. Broż­
ka.

W trakcie kampanii przewi­
ja się wśród partyjnych człon­
ków naszej załogi pytanie: 
kogo wybierzemy? Przed po­
przednią kadencją, w atmo­
sferze najwyższych napięć, 
wśród podejrzeń nierzadko 
wrzucanych w partyjne szere­
gi przez przeciwnika, wybra­
no do władz partyjnych często 
ludzi zupełnie nieznanych* 
ale w swej znakomitej wię­
kszości przeszli oni wraz z to­
warzyszami doświadczonymi 
w działaniu z odwagą i roz­
wagą przez ogień i wodę tej 
najtrudniejszej kadencji, lu­
dzie wzajemnie poznali się w 
godzinie próby, ujawniły się 
ich charaktery — dziś partia 
wie, kto zasługuje na mandat 
i z wiedzy tej z pewnością 
zrobi dobry użytek.

(» z.)

swoje „od serca” wystąpienie 
dyrektor Stanisława Kostro. 
Serdecznie dziękowała 88-oso- 
bcwej grupie poborowych za 
ich dotychczasową pracę, ży­
czyła im przyjemnej i owoc­
nej służby wojskowej dla do­
bra naszej Ojczyzny, wyraziła 
przekonanie, że po rzetelnym 
wypełnieniu tego obowiązku, 
powrócą oni do naszej MPK- 
owskiej rodziny i kontynuo­
wać będą pracę zawodową. 
Przekazała też słowa uznania 
dla czternastu pracowników, 
którzy zakończyli właśnie 
służbę wojskową, złożyła za­
pewnienie. iż udzielona im zo­
stanie wszechstronna pomoc w 
ponownym włączeniu się w 
pracę. Wojsko jest szkołą cha­
rakterów i kwalifikacji, a te 
wartości z newnością należy 
rozwijać. Spotkanie zakończo­
no uroczystym wręczeniem a- 
dresów gratulacyjnych dyrek­
cji i organizacji społeczno-po­
litycznych oraz drobnych u- 
pominków tym pracownikom, 
którzy powrócili lub idą do 
wojska. I my dołączamy się 
do składanych im życzeń — 
powodzenia w służbie i pra­
cy, hartu ducha i ciała.

(aml) 
Fot. Stanisław Tyran ’
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@ Od nowego roku dyre­
ktorzy nie będą mieli premii, 
a więc i zadań premiowych. Z 
naszych obserwacji wynika, iż 
kadra kierownicza nie jest 
zmartwiona tym c aktem, 
wprost przeciwnie — naresz­
cie słychać tu i ówdzie: „i tak 
nigdy nie wiadomo było, kie­
dy premię będzie można wziąć, 
zawsze były one zaległe i ni­
gdy nie wiadomo czy dostanie 
ją się w części, czy w całości”.

® By podnieść gospodar­
ność, zmniejszyć koszty, zało­
żono w planie oszczędnościo­
wym, że złom szynow” będzie 
się cięło na odcinki metrowe, 
zamiast dotychczasowych czte­
rometrowych, Tym sposobem 
złom byłby klasyfikowany do 
wyższej grupy i droższy. O- 
kazuje się. że trzeba by było 
w tym celu zatrudnić dodat­
kowych spawaczy i skórka nie 
opłacałaby się za wyprawkę.

® Stacja paliw w Płaszo- 
wie nie może się doczekać 
bezpośredniego połączenia te­
lefonicznego. Ciekawe czy 
czekamy aż się coś stanie, czy 
też liczymy na większą ostroż­
ność i operatywność tamtej­
szych pracowników.

@ Magazynem dla oleju sil­
nikowego w Bieńczycach jest... 
autocysterna. Ciekawe, czy 
może się „to” zapalić?
9 Jedni kierownicy wyko­

rzystują wszelkie możliwości, 
by poprawić warunki pracy 
w maksymalny sposób i to 
niekoniecznie tylko swojej za­
łogi (magazyny w ZTH), in­
nych szczególnie praca na ich 
terenie „obcych” nic a nic nie 
obchodzi. Czy wyjdziemy kie­
dy z tej zaściankowości?

® W tym roku jak zwykle 
przygotowania do zimy wy­
przedziły ją samą. Mimo 
wszystko różnie to bywało, 
gdy spadał pierwszy śnieg. 
Zazwyczaj kogoś tam „zaska­
kiwał”. Jak będzie w tym 
roku, zobaczymy. Pocieszają­
cym może być jednak fakt, że 
tym razem spis punktów mo­
gących budzić niepokó' o peł­
ne przygotowanie zmieścił się 
na 1/2 strony, w innych la­
tach bywało, że i pięć stron 
by trzeba.
9 Dyrektor do spraw trak­

cji samochodowej, po stracie... 
dzwonka posługuje się na o- 
peratywkach... drewnianym 
młotkiem. Stukiem młotka 
przywoływani są do porządku 

zapaleni w dyskusji. Nie do­
niesiono nam jeszcze, by tym­
że młotkiem trzeba było roz­
dzielać dyskutantów, chociaż 
mówi się już, że z tych ope- 
ratywek co wrażliwsi wycho­
dzą... chorzy. Dokładnie wpra­
wdzie nie wiemy, co się tam 
dzieje, ale autobusy póki co — 
jeżdżą coraz lepiej.

15 dni »> MPK

9 Żegnając poborowych, 
przekazano im portmonetki. 
Chyba będą pamiętali, że na­
pełnić będą je mogli po wyjś­
ciu z wojska w MPK, bo 
portmonetka nawet piękna, 
ale pusta, niewiele znaczy.
9 Nareszcie będzie dojście 

z budynku administracyjnego 
do stołówki. Nie będzie też 
trzeba nadkładać drogi, by 

dostać się z zakładów przy 
Rzemieślniczej do biurowca. 
Wszystko wskazuje na to, iż 
zrobi się także wejście na pę­
tle w Łagiewnikach. Brygada 
Wydziału Ogólnego pod osobi­
stym i stałym nadzorem kie­
rownika J. Rzymka kopie, wy­
tycza i cementuje przejścia.

@ Pod zajezdnią przy ul. 
Rzemieślniczej trwają prace 
przy rozjazdach torowych. 
Prace, chociaż konieczne, u- 
trudniają jednak życie zakła­
dom tam pracującym. Szkoda 
więc, że nie wszyscy zdają so­
bie z tego sprawę. 19. X. o 
godz. 11.15 nie było ani je­
dnego pracującego przy roz­
jazdach.
9 Nareszcie zakończono 

prace w ulicach 1 Maja i roz­
jazdów pod dworcem. Tram­
waje wróciły na swoje trasy.

9 Dzień 21 października był 
wyzwaniem rzuconym kadrze 
kierowniczej. Mimo że tej 
prawie w przedsiębiorstwie 
nie było — szkolenie wyjaz­
dowe — autobusy i tramwaje 
jeździły nie tylko normalnie, 
ale nawet bardzo dobrze. Na 
planowanych 440 autobusów 
wyjechało rano... 451. Wpraw­
dzie z tramwajami było nieco 

gorzej, nie inaczej jednak niż 
w pozostałe dni. Do południa 
miały miejsce dwa złamania 
pantografu i zerwania sieci. 
Wyjątkowo jednak sprawne 
usuwanie awarii przez pogo­
towie sieciowe i w porę pod­
stawione autobusy zastępcze 
nie spowodowały większych 
przerw w komunikacji. (FS)

—®—
SPROSTOWANIA

W poprzednim numerze 
„Sygnałów” w rubryce „15 dni 
w MPK” podaliśmy, że w ZTS 
przygotowano na okres zimy 
nowy barobus. Otóż tak,. ZTS 
będzie nim dysponować, lecz 
wykonany został przez ZNA. 
ZNA przekaże (być może już 
przekazał) do ZTS jeszcze je­
den barobus zbudowany na 
podwoziu Berlieta. 

—
& Również w ostatnim nu­

merze, do artykułu F. Serwin 
pt. „Lawina skarg nie male­
je...” wkradł się błąd. II miej­
sce, jeśli chodzi o liczbę wpły­
wających skarg ma Zakład 
Eksploatacji Tramwajów w 
Podgórzu, a nie jak podano — 
Zakład w Płaszowie.

Przepraszamy.
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Konsultacja jakie! leszcze nie było
(Dokończenie ze str. 1) 

możliwiającej postawienie 
prostego pytania i oczekiwa­
nia wyłącznie odpowiedzi 
„tak-nie”. Umieszczenie w ty­
tule słowa „konsultacyjna” 
wymaga uściślenia, w jaki 
sposób zamierza się wykorzy­
stać wyniki sondażu. Sami 
niedawno składaliśmy protest 
na ręce Hieronima Kubiaka 
przeciwko konsultacji pozor­
nej w sprawie odpisów na 
PFAZ, wykazując, jak to re­
sort nie tylko nie uwzględnił 
postulatów przedsiębiorstw, 
ale nawet nie raczył poinfor­
mować o przyczynach przyję­
cia takiego stanowiska. Je­
steśmy więc na sprawy pra­
widłowej konsultacji szcze­
gólnie wyczuleni. We wstępie 
do ankiety stwierdza się jed­
noznacznie: uzyskane tą dro­
gą opinie „zaważą na sposo­
bie zmian składników płaco­
wych i ilości stawek osobiste­
go zaszeregowania”. Ankieta 
stanowić więc będzie „języ­
czek u wagi” wobec propozy­
cji, które przygotowuje ze­
spół oraz tych, sprecyzowa­
nych już w zakładach. Nie 
ma mowy o chowaniu ankiety 
do biurka — pełne omówie­
nie jej wyników znajdzie się 
m. in. na naszych łamach 
wraz z fachową opinią ze­
społu d.s. wynagrodzeń. Uzy­
skamy w ten sposób bezcen­
ny obraz świadomości, postu­
latów i dążeń załogi w spra­
wach płacowych, który stanie 
się najważniejszym argumen­
tem w ewentualnych przetar­
gach i uściśleniach z władza­
mi zwierzchnimi. Zespół pro­
ponuje więc konsultację rze­
telną, wiarygodną i partner­
ską. Nieuwzględnienie które­
goś z powtarzających się u 
wielu osób postulatu wyni­
kać może wyłącznie z ukaza­
nia się odmiennych przepisów 
prawnych.

Partnerski charakter kon­
sultacji wymaga odpowiednie­
go potraktowania ankiety 
przez załogę. Dlatego też jest 
ona imienna. Oczywiście ze­
spół gwarantuje zachowanie 
wyłącznie do swojej wiado­
mości danych personalnych 
ankietowanych. Jak się roz­
mawia, to trzeba wiedzieć z 
kim. Każdy ma prawo do 
własnego zdania, dlatego też 
jakiekolwiek próby wywiera­
nia nacisku na osoby wypeł­
niające ankietę będą tępione 
z całą stanowczością. Pisanie 
ankiet pod czyjekoiwiek dyk­
tando mija się z celem i zdro­
wym rozsądkiem. Aby uzyskać 
w pełni wiarygodne wyniki, 
trzeba też zwrócić uwagę na 
to, by ankietę wypełnić spo­
kojnie, powoli, no i przede 
wszystkim dokładnie. Będzie 
to czynność niewątpliwie u- 
ciążliwa czasowo ale nie bę­
dzie to czas stracony, gdyż 
dać on powinien satysfakcję 
z dobrze spełnionego obowią­
zku.

istota porządkowania syste­
mu wynagrodzeń sprowadza 
się do uproszczenia dotych­
czasowego systemu plac przez 
zmniejszenie ilości składników 
i stawek. Chce się w ten spo­
sób podnieść motywacyjny 
charakter płacy, głównie za­
sadniczej i ułatwić pracowni­
kom obliczenie dochodów z 
pracy. Chodzi też o stworze­
nie jednoznacznego systemu, 
w którym będzie możliwość 
przyznawania wyższej płacy 
za lepszą, efektywniejszą pra­
cę. A więc — robisz, wiesz 
ile zarobisz, pracujesz lepiej 
— masz wyższe wynagrodze­
nie. Nowy system wynagra­
dzania będzie zgodny ze spo­
łecznym odczuciem sprawied­
liwości społecznej oraz z licz­
nymi postulatami załogi, zgła­
szanymi po sierpniu ’80 w 
sprawie upraszczania paska 
wypłat. Nie należy się nato­
miast spodziewać po nowym 
systemie jakichś rewelacyj­
nych podwyżek: będą ale nie­
wielkie, gdyż przy zmianach 
trzeba się utrzymać w ramach 

planowanych środków na wy­
nagrodzenia, no i oczywiście 
przepisów prawnych. Nikt nas 
przecież nie zwolni z podat­
ków czy odpisów na PFAZ.

*

Przejdźmy do omówienia sa­
mej ankiety. Opracowana 
ona została w trzech wer­

sjach: dla kierowców i moto­
rowych, dla pracowników za­
plecza i kierowców transpor­
tu, dla pracowników umysło­
wych. Poszczególne wersje 
różnią się od siebie podaniem 
specyficznego dla danej gru­
py układu składników płaco­
wych i taryfikatorów. Jest to 
zrozumiałe: danie pełnego wy­
kazu składników i tabel ta­
ryfikatora stanowiłoby duże 
utrudnienie dla ankietowa­
nych, gdyż musieliby dopie­
ro wyszukiwać te pozycje, 
które ich bezpośrednio doty­
czą. Dodatkowo wersja dla 
pracowników umysłowych za­
wiera pytanie o stosunku pła­
cy zasadniczej i premii, nato­
miast nie ma w niej pytań 
odnośnie propozycji ilości, 

1
1

wysokości i rozpiętości stawek 
osobistego zaszeregowania.

A teraz pytania. Pierwsze 
brzmi: „Które z dotych­
czas obowiązujących składni­
ków wynagrodzenia należy 
pozostawić, a które włączyć 
do: a) stawki osobistego za­
szeregowania, b) premii regu­
laminowej”. Wystarczy tu po­
stawić krzyżyk przy każdym 
składniku w wybranej ko­
lumnie tabelki. Oczywiście 
można wszystkie krzyżyki 
zgrupować w kolumnie „Po­
zostawić” i wyrazić w ten 
sposób votum nieufności dla 
samej idei wdrażania nowego 
systemu wynagrodzeń. Warto 
się jednak dobrze zastanowić, 
czy rzeczywiście cały szereg 
dotychczasowych osobnych 
składników nie mógłby wejść 
do płacy zasadniczej. Wiele z 
nich wynika przecież z przy­
jętego zakresu czynności (np. 
dodatek eksploatacyjny czy 
też zdawczo-odbiorczy u pro­
wadzących pojazdy), harmo­
nogramu pracy zapewniające­
go ciągłość działania przed­
siębiorstwa (cala masa dodat­
ków: zmianowy, nocny, za 
nadgodziny, pracę w niedziele 
i święta, w dni wolne, za 
wydłużony czas pracy w 
systemie 12/24 godzin, za 
przerywany czas pracy pro­
wadzących pojazdy, za pogo­
towie techniczne, dyżur do­
mowy itp.), oraz warunków 
pracy (np. dodatki za szkod­
liwość czy niebezpieczeństwo 

na zapleczu). Niektóre skład- 
niiki utrzymuje się siłą tra­
dycji: dotyczy to np. deputa­
tu węglowego (kiedy to bra­
no go ostatnio w naturze?), 
tzw. „13-tki” (straciła już 
swoją rangę motywacyjną, 
można byłoby ją rozpisać w 
miesięczną stawkę, a na „pi­
jaczków” znaleźć inne anty- 
bodźce) oraz rekompensat 
pracowniczych. Jak widać z 
tego pobieżnego wyliczenia 
możliwości „podbicia” wyso­
kości płacy zasadniczej jest 
sporo, pasek wypłat może być 
rzeczywiście czytelny. Sprawa 
jest naprawdę istotna, gdyż 
obecnie płaca zasadnicza sta­
nowi tylko ok. 30—50% wy­
nagrodzenia ogółem, co sta­
nowi zupełne zaprzeczenie 
idei silnej płacy i motywacji 
pracy. Pytanie obejmuje też 
sprawy premii. Warto tu 
zwrócić uwagę na dwa ele­
menty. Pierwszy to możli­
wość scalenia premii specjal­
nej z regulaminową w grupie 
prowadzących pojazdy w je­
dną, płatną godzinowo. Taka 
premia z pewnością byłaby 

sprawiedliwsza, lepiej oddają­
ca efektywny wkład pracy 
kierowców i motorowych. 
Czy temat podejmą zaintere­
sowani, zobaczymy. Drugi e- 
lement to rozważenie w po­
zostałych grupach zawodo­
wych ewentualności włączenia 
części premii do płacy zasad­
niczej i pozostawienia jej w 
wysokości np. 15%. Uzyska­
libyśmy znowu wzmocnienie 
płacy, a jednocześnie zerwa­
libyśmy z fikcją, iż mamy tak 
wysoką premię, bo realizuje­
my mnóstwo ważnych, dodat­
kowych zadań. Pytanie, ile itj 
premii pozostawić jest oczy­
wiście otwarte — zadecydują 
ankietowani czy zerwiemy z 
dotychczasowymi nawykami, 
czy też nie.

Gdy już po głębokim na­
myśle postawimy stosowne 
krzyżyki, nadejdzie czas skre­
śleń w dotychczasowych siat­
kach plac . a w ten sposób 
odpowiedzi na drugie pytanie 
ankiety: „Które z dotych­
czas obowiązujących sta­
wek osobistego zaszeregowa­
nia należy pozostawić, a któ­
re zlikwidować?” Jest po czym 
kreślić. Siatka płac pracowni­
ków umysłowych zawiera 83 
stawek (w tym 17 „martwych” 
o najniższej wysokości 3200 
zł), pracowników zaplecza 44, 
prowadzących pojazdy 17, 
zgrupowanych odpowiednio w 
22, 11 i 6 kategoriach na 4 
lub 5 Szczeblach. Istnieje nie­
wątpliwa potrzeba urealnie­

nia siatek płac i zmniejszenia 
ilości stawek z tym zastrzeże­
niem, iż oczywiście nie mo­
żna w skreśleniach przesadzić 
i np. pozostawić w każdej 
grupie 2—4 stawki i to naj­
wyższe. Zespół liczy tu na 
mądrą wstrzemięźliwość. Do­
brze by było, gdyby wypeł­
niając tę część ankiety, pra­
cownicy wykreślili 2—3 szcze­
ble, no i martwe najniższe 
stawki.

Po wypełnieniu odpowiedzi 
na 2 pierwsze pytania, w któ­
rych wypowiedzieliśmy się na 
temat aktualnych składników 
płacowych i stawek przycho­
dzi czas na przedstawienie 
własnej wizji siatki płac. Aby 
była ona porównywalna 
wprowadzono dwa ogranicze­
nia. Pierwsze: musi być ona 
zgodna z wcześniejszymi od­
powiedziami, a więc gdy ktoś 
zaproponował włączenie nie­
których składników do płacy 
zasadniczej musi (oczywiście 
w przybliżeniu) ten fakt uw­
zględnić w stawce (dlatego 
też, o czym dotychczas nie 
mówiliśmy, w tabelce przy 

pierwszym pytaniu umieszczo­
ne są złotówkowe lub % wy­
sokości składników), a ilość 
stawek powinna odpowiadać 
ilości pozostałej po skreśle­
niach w pytaniu nr 2. Ogra­
niczenie drugie: najwyższa 
stawka nie może przekraczać 
80 zł/godzinę. Jest to wiel­
kość wybrana przykładowo: 
nie znaczy wcale, że taka bę­
dzie w przyszłości, lub że nie 
będzie jej można przekroczyć 
(w wielu przypadkach, po 
włączeniu sporej ilości skład­
ników do płacy zasadniczej 
wychodzi suma większa). Po­
wtarzam: chodzi o to, by mo­
żna było propozycje stawek 
porównać. nie wpisujmy sta­
wek wyższych niż 80 zł. W 
ankiecie dla kierowców i mo­
torowych wyszczególniono do­
datkowo w pytaniu wysokość 
i ilość stawek w pierwszych 
trzech latach pracy, bo tu pa­
nuje najwięcej kontrowersji, 
w pozostałych ankietach w 
pytaniach takiego rozgrani­
czenia nie ma. Pytanie o ilość 
i wysokość stawek jest nie­
wątpliwie najtrudniejsze, bo 
to i policzyć trzeba i hamo­
wać nasze apetyty płacowe, 
ale warto się przez nie prze­
bić. gdyż przecież to właśnie 
ze stawkami mamy kontakt 
na co dzień.

Z tego też po-wedu wpro­
wadzono pytanie następne: 
„Podaj inne propozycje płac 
dotyczące rozpiętości stawek 
osobistego zaszeregowania”. 

wraz z uściśleniem „ile razy 
większa ma być stawka naj­
wyższa od najniższej?” Spra­
wa rozpiętości stawek budzi 
wiele emocji, zwłaszcza u kie­
rowców, dlatego odpowiedź na 
to pytanie jest szczególnie i- 
stotna. Trzeba więc się do tej 
sprawy ustosunkować bądź 
ogólnie np. odpowiadając: 
„1:2”, „1:1,5” bądź też szcze­
gółowo w formie swoich pro­
pozycji siatki płac lub opi­
sowo (np. „uważam, że przy 
pozostawieniu 5 kategorii i 2 
szczebli, stosunek ten powii 
nien wynosić 1:2,5” itp.).

Również bardzo istotną 
sprawę porusza się dalej, w 
pytaniu „czym kierować się 
przy przyznawaniu stawek?" 
Dotyka ono podstawowego 
mechanizmu polityki kadro­
wej i płacowej. Dla długolet­
niego pracownika, który 
przechodzi do nas z innej fir­
my będzie to staż pracy, dla 
młodego inżyniera dyplom, 
który niedawno zdobył, a 
więc kwalifikacje, dla robot­
nika torowego ciężkie warun­
ki pracy. Dla przewidującego 
kierownika, który chciałby 
skorzystać z zawartego w 
„Przewodniku płacowym” sy­
stemu wartościowania prac,? 
ważne są wszystkie te trzy 
elementy razem wzięte. Sło­
wem, mimo wielu wysiłków 
brak jest jednolitego i jed­
noznacznego kryterium zasze­
regowania pracownika. A 
sprawie (przypomni jmy tu 
założenia modyfikacji pła:) 
wyraźnej preferencji za bar­
dzo dobrą pracę, musi towa­
rzyszyć sprecyzowanie podsta­
wowych kryteriów. Autorzy 
ankiety nie ułatwiają nam 1u 
zadania, gdyż proszą wyraź­
nie o podkreślenie i wybra­
nie jednego z nich.

Oczywiście, szerzej można 
się na ten temat wypowie­
dzieć również w pytaniu 0- 
statnim: „czy masz inne pro­
pozycje dotyczące płac”, choć 
nakierowane jest ono na wy­
sondowanie opinii na ten at 
wprowadzenia innych rozwią­
zań, np. akordu, dniówki z 
premią, ryczałtu. Możliwości 
jest tutaj sporo, gdyż mamy 
wiele specyficznych zawód iw 
i stanowisk pracy, a ich po­
danie stanowić będzie dla Ze­
społu bardzo cenny materiał.

I jeszcze o końcowej me­
tryczce. Była już mowa o 
przyczynach, dla których mi- 
kieta nie może być anonimo­
wa. Dle Zespołu ważne jest 
nie tylko z kim rozmawia, 
ale też gdzie rozmówca pra­
cuje, ile ma lat, jaki zawód 
wykonuje, jaki ma staż pra­
cy. Uzyskane w ten sposób 
informacje pozwolą na szer­
sze wykorzystanie wyników 
ankiety (można je podawać 
w kilku przekrojach: np. wie­
kowym, zawodowym), w t7m 
również do innych socjologi­
cznych celów.

*
Przeprowadzenie płaco we j 

ankiety konsultacyjnej prze­
widuje się do 10 listopada. Za 
sprawny przebieg akcji odpo­
wiadają bezpośrednio kierow­
nicy. W każdym zakła dzie 
mają oni wyznaczyć ankiete­
rów, do których będzie się 
można zwracać z wszelkimi py­
taniami i wątpliwościami. Je­
stem głęboko przekonany, że 
nikogo nie trzeba będzie przy­
muszać do wypełnienia ankie­
ty. Mamy szansę samodziel­
nego wypowiedzenia się w 
sprawach płacowych, mamy 
bezprecendensową konsultację, 
mamy wreszcie świadomość 
tego, że nasz głos, głos zało­
gi się liczy. Nie próbujmy 
„stać obok”, pokażmy, że nie 
są nam obojętne problemy 
zawartości kieszeni i długo­
ści paska wypłat. Gra warta 
jest świeczki i trzeba ją po­
djąć.

Ńa podstawie wytycznych 
Zespołu d.s. modyfikacji wy­
nagrodzeń opracował:

ADAM LACH



Mówią członkowie Rady Pracowniczej

Dziecko zginęło
Miody człowiek od niedawna ma upraw­

nienia motorniczego. Zaledwie kilka mie­
sięcy przewozi tramwajem ludzi. Wie, że 
jest odpowiedzialny za ich bezpieczeństwo. 
Stara się też chyba jeździć ostrożnie. Może 
zdaje sobie sprawę ze swojego jeszcze ma­
łego doświadczenia? Czy panował nad od­
ruchami brawury? Nie wiem. Nie dowiem 
się.

Wiemy jednak wszyscy, że 9-letni Domi­
nik nie żyje, że przechodnie na ulicy Koc- 
myrzowskiej przeżyli szok, że dla młode­
go człowieka, prowadzącego tramwaj nr 14, 
dzień czternasty października osiemdzie­
siątego trzeciego roku pozostanie życio­
wym koszmarem.

Nie do mnie należy odpowiedzieć na py­
tanie: czy zachował się wediug — formal­
nej — zasady ograniczonego zaufania; 
dlaczego zatrzymał się dopiero po 60 me­
trach.

Boję się odpowiadać sobie — dlaczego 
zginęło dziecko. Boicie się razem ze mną?

WRZESIEŃ

Kronika wypadków
• Obrzędna, Irena Sus­

ka z ZAW, pośliznęła się 
1 września br. na rozlanym 
na posadzce oleju, doznając 
złamania nadgarstka lewej 
ręki.

® Mechanik, Zbigniew 
Kolarz z ZTS, 7 września 
br., podczas wybijania swo­
rznia zawieszenia w ny­
sie, odpryskiem metalu do­
znał skaleczenia powieki 
lewego oka.

® Kierowca, Ryszard 
Grabowski z ZAW, 16 
września br., podczas ga­
szenia pożaru autobusu, do­

,1213 kolizji

Ich liczba rośnie! Co z winnymi?
W ciągu ośmiu miesięcy 

bieżącego roku zanotowano 
ogółem 1213 wypadków i 
kolizji drogowych, a więc • 
143 więcej niż w tym sa­
mym czasie roku ubiegłego. 
109 wypadków i kolizji 
miało miejsce z taborem 
własnym z czego 55 w 
trakcji tramwajowej i aż 
w 45 przypadkach zawinili 
motorniczowie. Najczęs­
tszymi przyczynami wy­
padków w obu trakcjach 
jest nadmierna szybkość, 
niezachowanie należytej 
odległości od pojazdów po­
przedzających, przytrzaski- 
wanie drzwiami pasażerów, 
a w wypadku tramwajów

znał zatrucia tlenkiem wę­
gla. Przyczyna wypadku o- 
biektywna. Zwolnienie le­
karskie — 6 dni.

© Kierownik Działu TE, 
Andrzej Kaliciński, 19 
września br., podczas doko­
nywania pomiarów napię­
cia kleszczami DIETZA, do­
znał poparzeń lukiem elek­
trycznym dłoni prawej rę­
ki. Wina poszkodowanego. 
Zwolnienie lekarskie — 20 
dni.

9 Motorniczy, Ryszard 
Rewilak z ZTH, 19 wrześ­
nia br., podczas wysiadania 
z wozu tramwajowego, do­

najeżdżanie na stojące na 
torowisku pojazdy. Bywa, 
że te same osoby powodują 
kilka wypadków w niewiel­
kich odstępach czasowych. 
Dla pasażerów tramwajów 
najniebezpieczniejsze są 
przytrzaśnięcia drzwiami w 
momencie, gdy pasażer nie 
wsiadł jeszcze do wozu, 
istnieje bowiem realne nie­
bezpieczeństwo wciągnięcia 
pod koła tramwaju. Aż 
dziw, że pewna grupa mo­
torniczych zupełnie tym się 
nie przejmuje, bo jak ina­
czej określić wypadki w 
pełni dnia? Oto parę przy­
kładów. O godz. 14.05 tram­
waj linii 13 przytrzaskuje

tata
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Fot. STANISŁAW MAKAREWICZ

Jakżebym chciał poznać Wasze przeży­
cia, gdy dowiedzieliście się o tym wypad­
ku. WYPADEK. Suche, beznamiętne, 
bezduszne słowo. Nie oddaje żadnej 
treści. Nic nie mówi. Jak reaguje­
cie na to słowo? Obojętnie? Jak wyobra­
ziliście sobie sekundy popołudnia na Koc- 
myrzowskiej? Widzieliście nekrologi roz­
mieszczone na nowohuckich murach?

Nie. Nie mogę Was pouczać. Po co? 
Przecież wykonujecie ciężką robotę. Ta 
robota nerwicuje, uczula na niespodziewa­
ne okoliczności. Wiem. Lecz ta robota tak­
że może znieczulić, może doprowadzić do 
rutyny w waszym zawodzie. Stąd nieda­
leko do nieszczęścia.

Proszę, porozmawiajcie ze swoimi blis­
kimi, z przyjaciółmi w pracy o tragedii 
rodziców Dominika, i — jakże innej, lecz 
na pewno głębokiej — tragedii Waszego 
kolegi

Nie odwrócimy czasu z 14 października. 
Możemy wpłynąć na przyszłość. (LL)

Moja rola w
Po wznowieniu prac samorządów 

pracowniczych w kraju, także i w 
naszym przedsiębiorstwie ostro za­
brano się do jego organizowania. 
Wybrano Radę Pracowniczą Przed­
siębiorstwa. Jak widzą swoją rolę 
w Radzie jej przedstawiciele u 
progu jej działalności i w nowym 
kształcie? To pytanie zadałam kil­
ku członkom Rady. Jedni nie mie­
li nic przeciwko wymienianiu ich 
nazwisk, inni woleli by ich nie pu­
blikować. Postanowiłam nie wy­
mieniać żadnych. Oto kilka wypo­
wiedzi: „Dla mnie najważniejszą 
sprawą było to, czy ten Samorząd 
będzie działał w oparciu o ustawę

1981 r. Gdybym nie 
wierzył w konieczność działania 
Samorządu nie pracowałbym w 
nim. Wybrany, zacząłem pracować 
trochę z ciekawości. Chciałem się 
przekonać, jak wygląda zarządzanie 
na szczeblu Przedsiębiorstwa. Tu­
taj dopiero dowiedziałem się, że 
wskaźnikiem decydującym o wszy­
stkim są wozokilometry. Dotychczas 
mnie i wielu moim kolegom wy­
dawało się, że jesteśmy najważ­
niejsi i bez nas przedsiębiorstwo 
leży, gdy tymczasem wcale to nie 
jest tak. Wydaje mi się, że samo­
rząd ma ogromną rolę do spełnie­
nia także na polu organizacji pro­
dukcji. Mnie chodzi o to, by pro­
dukować lepiej i więcej, ale nie 
kosztem większego wysiłku ludz­
kich mięśni, ale przez lepszą orga­
nizację pracy. W moim zakładzie 
popierają mnie i utożsamiają się 
ze mną, ale przecież kiedyś będę 
musiał podjąć także decyzję zgod­
ną w racjami Przedsiębiorstwa, ale 
być może nie po myśli wszystkich 
w moim zakładzie. Z kierowni­
ctwem jest różnie, dochodzi i do 
różnicy zdań. Myślę jednak, że je­
żeli będziemy razem ćhcieli dobra

Ten niezbyt wymyślny, za to je­
dnoznaczny w swej dosadności, 
tytuł ma zapobiec wszelkim 

nieporozumieniom. Miały takowe 
bowiem miejsce po opublikowaniu 
artykułu pt. „O uprawnieniach 
Społecznej Inspekcji Pracy” („Sy­
gnały MPK” nr 17) — chodziło o 
to, że przypisaliśmy MPK-Owskie- 
mu inspektorowi taki zakres czyn­
ności i kompetencji, że się nie po­
krywa z jego działalnością. Spieszę 
z wyjaśnieniem, chociaż było to w 
tamtej publikacji jasno powiedziane, 
że artykuł ów był omówieniem 
nowych aktów prawnych, określa­
jących uprawnienia, zakres działa­
nia, kompetencje SIP nad warun­
kami pracy, mających odniesienia 
ogólnokrajowe. Jasną jest rzeczą, 
że specyfika zakładu może znacz­
nie ograniczyć, bądź nawet wyklu­
czyć funkcjonowanie niektórych 
punktów ustawy.

Zapowiedziałem także, że o dzia­
łalności MPK-owskiej SIP poinfor­
muję w oddzielnym artykule. Chcąc 
uczynić zadość obietnicy, czyhałem 
na zakładowego inspektora pracy 
przez kilka dni. zanim mogłem po­
niższą garść informacji uzyskać. 
Nieuchwytność owego człowieka- 
instytucji wiąże się właśnie z jego 
podstawową formą działania — on 
ma wetknąć nos w każdy zaka­
marek, obejrzeć każde stanowisko 
pracy w naszym, jakże rozproszo­
nym, przedsiębiorstwie; no, może 
nie sam...

Ale, może poważnie i konkret­
nie. Jak już informowałem, społe­
czny inspektor pracy w MPK wy­
brany został na kilka miesięcy 
przed ustawą o SIP. bo 27 stycz­
nia br., w ramach statutowych wy­
borów do władz NSZZ Prac. MPK. 
Te niewdzięczną funkcje pełni 
ALEKSANDER KOWALCZYK — 
dotąd instruktor praktycznej nau­
ki zawodu w ZSZ przy MPK. Od 
1 września został oddelegowany do 
Rady Zakładowej NSZZ i tutaj też 
między przeglądami, tudzież roz­
licznymi interwencjami, bywa u- 
chwytny. Jak nadmieniłem. nie 
działa w osamotnieniu, chociaż w 
jego ręku ogniskują się wszystkie 
sprawy dotyczące warunków pra­
cy — współdziałają z nim oddzia­
łowi społeczni inspektorzy pracy, 
jakich wybrano w każdym zakła­
dzie.

Rozmowa z inspektorem Kowal­
czykiem potwierdziła, że jego ro­
la, mimo wspomnianych obiekcji, 
w zasadzie pokrywa się z zawar­
tym w uchwale zakresem kompe­

samorządzie
l

ogółu, a nie postawienia na swo­
im, to się jakoś dogadamy".

„Samorząd, owszem uważam, że 
jest potrzebny, szkoda tylko, że nie 
Wszyscy się z nim liczą, a po­
trzebny jest, by szary człowiek 
miał także coś do powiedzenia, 
chociażby w sprawie śrubki, czy 
gumy. Jak na razie, nie mamy 
jeszcze chyba zbyt dużej rangi, w 
wielu wypadkach stawia się nas 
przed faktami dokonanymi. Tak 
naprawdę, to ja się dopiero tego 
wszystkiego uczę, słucham i pod­
glądam. Samorząd będzie wtedy 
spełniał swą funkcję, jeżeli my du­
żo będziemy umieli”.

„Wydaje mi się, że Samorząd po­
winien spojrzeć na zarządzanie o- 
czami pracowników. Ważnym u- 
prawnieniem Samorządu jest za­
gwarantowany wpływ na obsadę całej 
kadry kierowniczej w przedsiębior­
stwie. Jeżeli osoba na stanowisku 
będzie w jakiś sposob zależna od 
ludzi, to i z tymi ludźmi będzie 
inaczej rozmawiać. Tego typu uza­
leżnienie stwarza możliwość współ­
pracy i współzarządzania rzeczy­
wistego. Tak naprawdę to my nie­
wiele jeszcze możemy opiniować i 
oceniać. Nie jesteśmy fachowcami, 
my się dopiero uczymy. Ale już 
dziś wydaje mi się, że do nasze­
go Statutu będzie trzeba wnieść 
poprawki”.

Tyle moi rozmówcy. Dla mnie 
bodajże najważniejszą sprawą, wy­
nikającą z tych wypowiedzi, to roz­
waga i zdawanie sobie sprawy z 
odpowiedzialności za podejmowane 
decyzje. Rozmówcy jasno mówili, że 
będą musieli się wiele nauczyć. 
Nie mają zamiaru być ważni z racji 
przynależności do Rady Pracowni­
czej. ale sumiennie sprawować swe 
obowiązki. (FS) 

z

w

tencji i czynności. Podstawowa for­
ma pracy, to okresowe przeglądy 
bieżące kontrole, wydawanie zale­
ceń i kontrola ich wykonania. Ad­
ministracja przedsiębiorstwa w peł­
ni respektuje uprawnienia SIP i 
jej zalecenia są realizowane w 
wyznaczonych terminach, w miarę 
możliwości. To ostatnie zastrzeże­
nie jest konieczne, gdyż SIP zda­
je sobie sprawę, że nawet przy naj­
bardziej rygorystycznej egzekuty­
wie nie przeskoczy się kłopotów 
zaopatrzeniowych, możliwości tech­
nicznych czy najzwyczajniej — 
ludzkich. Toteż nie wydaje się za­
leceń, na ślepo, bezwzględnie i w
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oderwaniu od tych wszystkich mo­
żliwości lub niemożności. Raz w 
miesiącu organizuje się spotkania 
SIP z komórkami bhp w poszcze­
gólnych zakładach, na które zapra­
sza się resortowych dyrektorów, 
wspólnie ustala się realny sposób 
zadziałania i podejmuje decyzje.

Nic też dziwnego, że inspektor 
Kowalczyk zapytany o dotychcza­
sowe wyniki swojej działalności za­
strzega się, że niczego nie zrobiła 
sama SIP bo dostrzec niedociąg­
nięcia, to jeszcze nie wszystko, 
trzeba zaangażowania władz przed­
siębiorstwa. średniego dozoru i czę­
sto samych zainteresowanych przy 
poszczególnych stanowiskach pra­
cy. I z takim zaangażowaniem się 
spotyka. Toteż można wyliczyć wie­
le dokonań za tych kilka miesięcy,
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znał skręcenia stawu sko­
kowego prawej nogi. Wina 
poszkodowanego.

0 Mechanik, Artur Pa­
cuła z ZAW, 21 września 
br., podczas dokręcania śru­
by przy silniku autobusu, 
na skutek ześliznięcia 
klucza z nakrętki, doznał 
rany ciętej dłoni lewej rę­
ki. Wina poszkodowanego.

® Mechanik, Marek Du­
dek z ZAP, 25 września br., 
podczas podnoszenia resoru, 
doznał ukszkodzenia zespo­
łu w okolicy lędźwiowej i 
kręgosłupa. Wina poszko­
dowanego. (M. B.)

drzwiami nogę pasażera i 
wlecze go około 10 metrów 
powodując obrażenia ciała. 
Podobny wypadek zdarzył 
się niedoszłej pasażerce 
linii 5. Zdarzenie miało 
miejsce mniej więcej o tej 
samej porze, bo o godzinie 
10.40. Zresztą nie jedyne to 
tego typu przypadki. Przy­
kłady można by mnożyć.

Ze statystyk wynika, iż 
najbardziej niebezpiecznym 
rondem w Krakowie, za­
równo dla tramwajów jak
i dla autobusów, jest Ron­
do Mogilskie, a dla sa­
mych autobusów skrzyżo­
wanie pod „Jubilatem” i 
Prądnickiej z al. Słowackie­
go, natomiast dla tramwa­
jów „Bagatela” i Rondo 
Czyżyńskie. Najwięcej ko­
lizji i zderzeń notowanych 
jest na ul. Wielickiej, Grze­
górzeckiej i al. Pokoju, o- 
raz al. 29 Listopada, i al. 
Trzech Wieszczów.

Zarówno dla prowadzą­
cych pojazdy jak i pieszych 
nastał okres najtrudniej­
szy. Spadające na torowis­
ka liście, jesienne szarugi, 
śliskie jezdnie. Tutaj po­
trzebna szczególna ostroż­
ność i uwaga.

Spowodowanie wypadku 
drogowego to nie tylko 
przecież obciążenia win­
nego kosztami uszkodzone­
go taboru, mandat karny i 
utrata nagrody. To wszyst­
ko jest karą, ale niewspół­
mierną w porównaniu z 
zagrożeniem życia ludz­
kiego. Niby to oczywiste, 
a jednak ilość wypadków 
wzrasta i ostrzeżeń nigdy 
za wiele.

F. S. W I 
nawoi 
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laty mieliśmy nad
-' ' Zje-sal jsiębiorstwo,

dn, itóre słychać było 
sta kań. że to zbędne 
i n»to tylko dodatko­
wa jstracyjna, że gdy 

ny gospodarczej u- 
lej acji, wszyscy ode- 
tch się jednak, że w 
wy. strukturę Zjedno­
czę i. mniejszy wipraw- 
dzś .jsiębiorstw Komu­
na! (aniowych. Nic więc 
dzi jwstały obawy, iż 
rei, a tu się nic nie 
ziu nie obawy zostały 
zg) ;ż i na posiedze­
niu j Rady Pracowni­
cy października. Oka­
zją 1 obecność na po- 
sj«, [o Marczewskiego,

działalności przedsiębiorstwa, oczy­
wiście ,o opracowaniu go tr_ez 
kierown.cłwo MPK i za.ipiniawa- 
nu go przez Radę Pracowniczą, a 
także ocena jego realizacji w rok 
później. Model taki jest niestety 
tylko modelem docelowym, w któ­
rym kontakty międizy Przedsiębior­
stwem a Zarządem będą miały 
miejsce tylko dwa razy w roku, 
natomiast wszelkie inne będą tylko 
kurtuazyjnymi wizytami. Niestety, 
dopóki reforma gospodarcza nie 
zostanie w pełni wdrożona w na­
szej goeipoidarce, na Zarządzie spo­
czywać będą jeszcze i inne zada­
nia. a to rozdzielnictwo materiało­
we, którego przy obecnych brakach 
na rynku nie da się uniknąć, przy­
znawanie dotacji finansowych oraz 
finansowanie inwestycji dla przed- 

Ra Bicza o relacji Zarząd — Przedsiębiorstwo

l lerstwo czy i leżność
dyriu i Bogdana 
sie 
noi

(na zgłoszone 
str Marczewski 
wipółdziałanie przed- 
się rządem wcale nie 
ni; coraz szerszą biu- 
-oi ą sprawozdań i ra­
bujących między o- 
biemi, gdyż Zarząd 
nie dnostką nadrzędną 
ilatwa, jak to by wa­
to

zastępcy ds.
Mu- 
eko-

za- 
zapo-

ku Zjednoczenia.
Ulliem nowej instytu- 
:ji iość administracyj­
na w imieniu organu

przedsiębiorstwa, 
rtdkdent miasta Kra­
mi danie między Za- 

ograniczyć się po­
wił tających spraw: za- 
■wiitutu przedsiębior- 
;tii kt jednorazowy, o- 
■ai stwierdzanie planu

...

■■iz

sięibiorstwa. To ostatnie zadanie 
choć najtrudniejsze na długo praw­
dopodobnie pcizostanie jeszcze w 
gestii Zarządu. Dużych bowiem 
trzeba byleby zmian w systemie 
gospodarczym, by rozbudowa za­
plecza przedsiębiorstwa była w peł­
ni finansowana z jego funduszu 
rozwoju. Tymczasem reforma wpro­
wadzana jest z dużymi oporami i w 
ciężkiej sytuacji gospodarczej — 
powoduje to spadanie na Zarząd 
dodatkowych zadań, jak interwen­
cje w resorcie, Komisji Planowa­
nia nrzy Radzie Ministrów itp. (ot, 
choćby i ostatnia sprawa PFAZ 
dla naszego przedsiębiorstwa). O- 
czywiście jakiejś niedużej spra­
wozdawczości na pewno nie da się 
uniknąć, gdyż jak tu ocenić reali­
zację zadań przedsiębiorstwa jeśli 
nie chce się brać pod uwagę tyl­
ko enuncjacji prasowych (a warto 
dodać, że i one są brane pod uwa­
gę). Wysłanie do przedsiębiorstwa 

na wiele problemów w 
oSnia, ale zasługi za- 
ecjtnie dzieli z reali­
sty to chwalebne, ale 
riiffl, żę ktoś dostrze- 

czy potrzebę, ktoś 
zaleca do wykona­

na ńe konsekwentnie 
gum „ktosiem” jest 
vl:

ZP, w swojej krót- 
:ie tronowała już wie- 

rozwiązaniom. 2e- 
Biić modernizację 

aptów szkolnych, u- 
io! szeregu stanowisk 
►ra leję szatni w Pła­

ja 
e

u
y

cy winni zgłaszać się do oddziało­
wych inspektorów pracy i do kie­
rownika zakładu, nie szukając od 
razu inspektora zakładowego, co 
ponoć się zdarza.

Wiele problemów jest jeszcze do 
rozwiązania, wiele zaleceń jest w 
toku realizacji. Oto kilka przy­
kładów z kręgu zainteresowań za­
kładowej SIP. W wyniku kontroli 
15 PKR-ów jeszcze w tym roku zo­
stanie poddanych remontowi lub 
modernizacji; zostanie poprawiony 
stan nawierzchni w obrębie 4 za­
kładów pomiędzy Brożka a Rze­
mieślniczą (były problemy ze zna­
lezieniem wykonawcy na tak „dro­

bękcja Pracy 
podwórku'
Hi J|g rosji

o1 Ulic problemu szaf­
otów, sprzątaczek, 

u ttówych i ładowa-
S1 przy ul. Brożka, 
tfblemu odzieży ocie-

bne” roboty, ale już się podjęło 
KPRD, pod warunkiem, że MPK da 
transport — więc chyba da?...); jest

a1 'osób, że z magazy- 
i «iy pobierają do

1 odzież rotacyjną i 
iS • się ją rozdziela. 
■®’Ji mowa o rozwią- 
tffeacyjnych, warto 
£ Ustalono, iż praco- 
’’ Jnymi butami może 
! ' do SGO i będzie

“ sklejone, a w 
^sadnionych otrzy-

już konkretny plan zmodernizowa­
nia zaplecza technicznego dla

s łowie będą odda- cjal 
oprawy wyłącznie .jest

ZNA, pa wyprowadzeniu się Za­
kładu Torów z ul. Wawrzyńca; 
na Woli zostanie do końca roku 
zmodernizowana stołówka, myśli 
się tu także o zadrzewieniu i za­
krzewieniu otoczenia; podjęto in­
terwencję w sprawie spadających 
dachówek z dachu ZSZ, w wyniku 
której poszło odpowiednie zlece­
nie do obecnego wykonawcy; pla­
nuje się modernizację 
cjalnego w ZTS (to 

t pomysłodawcą 

zaplecza so- 
wlaśnie SIP 
powiększenia

a«ji i ferii. A tak szatni dla kierowców i ładowaczy) 
Igrawach dotyczą- oraz powiększenia warsztatów za- 
■p-eży jtp. pracowni- piecza — na razie sprawa przewle­

biegłych też nie zawsze zdaje eg­
zamin ze względu na jego wielkość 
— wystarczy wiedzieć, że aby 
sprawdzić tylko działalność ekono­
miczno-finansową MPK dwóch bie­
głych pracuje tu przez cały mie­
siąc. Dlatego jakaś sprawozdaw­
czość jest tu konieczna, nawet je­
śli będzie ona miała postać kopii 
sprawozdań pisanych w poszczegól­
nych komórkach przedsiębiorstwa. 
Warto jednak zaznaczyć, że jak 
dyr. Marczewski wielokrotnie pod­
kreślał, Zarząd z własnej inicjaty­
wy nie będzie zwiększał wymaga­
nej sprawozdawczości. Źródłem ta­
kich żądań mogą być tylko władize 
wyższe. Wprawdzie nie widzę po­
wodu, by Dyrektorowi nie wie­
rzyć, ale zastanawiam się jak też 
ma się to zapewnienie do słynnego 

już prawa Parkinsona dotyczącego 
rozbudowy biurokracji.

Mam nadzieję, że przekazana re­
lacja uspokoi w pewnym stopniu 
wszystkich, którzy się nawału biu­
rokracji obawiali. Na koniec więc 
chciałbym jeszcze w skrócie po­
dać, o czym mówiono na posie­
dzeniu Rady. A więc zastanawiano 
się w obecności dyrektorów Zarzą­
du nad sposobami i wielkością wy­
nagradzania dyrekcji przedsiębior­
stwa, omówiono sprawę współza­
wodnictwa międzyzakładowego, stan 
powstawania rad pracowniczych w 
zakładach i pionach oraz ustalono 
tryb konsultowania planu na rok 
przyszły. Były też sprawy perso­
nalne: na miejsce składającej rezy­
gnację Janiny Kalinowskiej wy­
brano nowego wiceprzewodniczące­
go Rady Jerzego Filipowskiego 
(ZZP).

A. ZYZMAN

ka się ze względu na wysoki koszt 
modernizacji, ale myśli się o roz­
wiązaniu tego problemu; w SGO 
zostanie zmodernizowana sczysz- 
czarka do obuwia, co nie tylko u- 
łatwi pracę szewcom, ale i wpłynie 
na odpylenie zakładu (jest już zo­
bowiązanie głównego mechanika); 
w magazynach SGO planuje się w 
roku przyszłym zamontowanie wen­
tylacji mechanicznej.

Długo by wyliczać, a tu trzeba 
jeszcze wspomnieć, czym nasza SIP 
żyje ostatnio. Otóż żyje przegląda­
mi zakładów pod kątem przygoto­
wania do zimy. Leży przede mną 
plik protokołów z owych przeglą­
dów — jakiż natłok spraw do za­
łatwienia, a tu przecież czas krót­
ki. Prawda, że stwierdzono wiele 
błahych niedociągnięć, ale w su­
mie istotnych dla zebzepieczenia 
zidrowia pracownika w okresie zi­
my. Są też wcale poważne. Na pe­
wno do nich należą, nagminnie się 
zresztą powtarzające, nieszczelności 
w bramach i oknach, znaczne ubyt­
ki szyb, przecieki w dachach, roz­
grzebane remonty c. o., popsute u- 
rządzenia grzewcze do wody. Nie­
zrozumiałe są braki odzieży ocie­
planej, skoro jest ona w SGO. I 
znów zakończę tę wyliczankę, choć 
nie odmówię sobie zdziwienia, iż 
trzeba dopiero inspekcji pracy, aby 
stwierdzała z końcem października 
tak elementarne zaniedbania w o- 
bliczu zbliżającej się, ponoć wcze­
snej i surowej, zimy.

Inna sfera zainteresowań SIP, to 
choroby zawodowe. Inspektor jest 
w posiadaniu dokładnej informacji 
o przyczynach, zagrożeniu chorobo­
wym i skutkach tych zagrożeń, ma 
też w wyniku tego rozeznania plan 
przedsięwzięć w zakresie proflakty- 
ki. Ma wreszcie wiele innych 
planów i pomysłów, ale wołał­
by najpierw odfajkować na pro­
tokołach pokontrolnych niedociąg­
nięcia w zakresie warunków pracy 
wołające o pomstę do nieba, za­
miast zwrócić się o usunięcie ich do 
najniższego rangą zwierzchnika, któ­
ry jest temu władny przy bardziej 
gospodarskim spojrzeniu.

Tak więc SIP w MPK działa i 
działa dobrze. Jeśli dodać, że po­
myślnie układa się współpraca z 
komórką bhp i że znajduje zrozu­
mienie w kierownictwie administra­
cyjnym przedsiębiorstwa, to będzie 
można to pisanie zakończyć optymi­
stycznym akcentem, jeśli chodzi o 
warunki pracy w najbliższej przy­
szłości.

Z. ZYGMA

,r Ruchy kadrowe
Zmiany personalne na stanowis­

kach kierowniczych zawcze wywo­
łują pewien niepokój. Jedni się 
cieszą, inni z obawą czekają „kto 
na to miejsce”. Nie brak też w ta­
kim wypadku pewnych kombinacji, 
domysłów. Gdy zmiany dotyczą du­
żych zakładów i czołowych w nich 
postaci, istnieje niebezpieczeństwo 
załamania się produkcji, niewątpli­
wie wprowadza pewien chaos i 
chwilową dezorientację. Ostatnio 
tak się w naszym przedsiębior­
stwie złożyło, że zmiany były dość 
duże i to w paru zakładach pra­
wie jednocześnie. Wbrew pozorom, 
mimo istnienia rezerwowej kadry 
kierowniczej przy konieczności 
zmian, wyboru wśród kandydatów 
dużego nie ma.

O ocenę decyzji zmian kierowni­
czych w MPK poprosiłam dyrekto­
ra Tadeusza Trzmiela. Sygnały o 
nie najlepszej sytuacji, jeśli chodzi 
o atmosferę, z Bieńczyc, docierały 
do przełożonych już na początku 
pierwszego i drugiego kwartału. 
Zasygnalizowała je swoimi bada­
niami Pracownia Socjologiczna. Po 
sondażu wśród załogi, wnikliwej o- 
cenie i rozmowie z kierownikiem 
do spraw ruchu panem Szumigal- 
skim, zapadła decyzja o koniecz­
ności zmiany na tym stanowisku. 
Dotychczasowa forma współpracy 
z ludźmi nie mogła być kontynuo­
wana. Załodze z Bieńczyc przedsta­
wiono dwie kandydatury. Wybór 
padł na majora w stanie spoczyn­
ku Kazimierza A. Nikła,

W tym samym czasie zaostrzyła 
się atmosfera w Zakładzie na Wo­
li Duchackiej. Tam znów kierow­
nik do spraw ruchu — chociaż nie­
zmiernie zaangażowany w proble­
my zakładu i przedsiębiorstwa, po­
święcający wiele czasu dla tegoż 
zakładu — nie potrafił mimo wszy­
stko pogodzić spraw zakładu z 
problemami stosunkowo młodej 
wiekiem załogi. Wolę wzięto dokła­
dnie „pod lupę”. Wprowadzono ca­
łodobowe dyżury dyrektorów, na­
rady z kolektywem, z tymi co pra­
cują w przedsiębiorstwie od dwóch 
lat i z tymi niezadowolonymi. Prze­
prowadzono 212 rozmów z kierow­
cami. Problem badała Zakładowa 
Rewizja Gospodarcza. Wynik był 
jednoznaczny. Dotychczasowy spo­
sób zarządzania A. Madejowicza był 
nie do przyjęcia. W czasie wyjaś­
nień wpłynęła prośba szefa zakła­

Być kierownikiem
Zakładając, że każdy wykonując 

swoją pracę zawodową spełnia dwa 
podstawowe warunki, nakładamy 
niejako obowiązek na pracownika 
posiadania odpowiednich kwalifi- 
kacji zawodowych i przygotowania 
społecznego do pełnienia przypada­
jącej mu roli. Nie ulega wątpliwo­
ści dla nikogo, kto ma swego sze­
fa, że wymgania jakie stawiane są 
przed kierownikiem, mają charak­
ter szczególny. Proszę pomyśleć ja­
kiego chcielibyśmy mieć zwierzch­
nika, ile warunków powinien speł­
nić, żeby nam się podobał? Ale czy 
wszyscy byliby w jednakowym sto­
pniu zadowoleni? — z pewnością 
nie ma takiej możliwości. Stąd też 
zastanawiam się, kto chciałby być 
kierownikiem. Z pewnością znajdą 
się tacy ambitni, którzy by się zgo­
dzili. I dobrze, bo przecież człowiek 
powinien być ambitny, także zawo­
dowo. Musimy jednak posiadać 
świadomość, że same ambicje bez 
kwalifikacji nie wystarczą do peł­
nienia roli kierowniczej. Fachowość 
i kompetencja w sprawach zawodo­
wych, zawsze stanowią punkt wyj- 

\ ścia ocen dokonywanych przez 
podwładnych. Trzeba przecież cza­
sami coś pomóc, coś pokazać, sa- 

■ memu zrobić, bo jest to podstawa 
do budowania w załodze autoryte­
tu kierownika.

I
 Większość z nas po przepracowa­
niu 8 godzin wychodzi do domu zo­
stawiając zakład i jego problemy 
za bramą. Kierownik nigdy teoo 
zrobić nie może, najlepiej by było, 
żeby był pierwszy i wychodził o- 
statni, a i w nocy zajrzał i był „na 
telefonie” przez całą dobę. Często 
nasze pretensje jako pracownicy 
zostawiamy jemu, bo bierze prze­
cież za to pieniądze, niech więc i 
zajmie się naszymi sprawami. Ja­
kie to są pieniądze — czy z pewno­

du J. Kucharskiego o zmianę jego 
stanowiska służbowego. W moty­
wacji szef powoływał się na fakt, 
iż na Wolę został skierowany na 
okres dwóch lat. do czasu osiągnię­
cia przez ten zakład pełnej zdol­
ności produkcyjnej, co też się sta­
ło. Ze względu na okres urlopowy 
z ostatecznymi decyzjami wstrzy­
mano się do września. Na miejsce 
A. Madejowicza przeniesiono peł­
niącego tę samą funkcję w Płaszo- 
wie T. Walczaka. A. Madejowicz 
został skierowany do pracy w Głów­
nej Dyspozytorni. W porozumieniu 
w kolektywem ZAP pozostawiono 
mu możliwość wyboru następcy. 
Został nim dotychczasowy dyspo­
zytor A. Stokłosa. Prośba Główne­
go Mechanika o przejście na emery­
turę zbiegła się z decyzją przyję­
cia rezygnacji z szefa zakładu J. 
Kucharskiego i przeniesienia go z 
dniem 1 października na stanowi­
sko Głównego Mechanika.

W Przedsiębiorstwie powstaje 
Wydział Pracy Chronionej. Zarów­
no jego organizatorem jak i przy­
szłym kierownikiem jest dotych­
czasowy zastępca kierownika Dzia­
łu Ogólnego B. Kowalczyk, a na je­
go miejsce przechodzi dotychczaso­
wy kierownik działu kadr J. Iskra. 
W dniu mojej rozmowy z dyrekto­
rem nie było jeszcze ostatecznej 
decyzji co do obsady kierownika 
Zakładu na Woli i kierownika 
Działu Kadr.

Podczas rozmowy z dyrektorem 
nasunęły mi się wątpliwości, czy 
przy tego rodzaju zmianach konie­
czne jest branie ludzi z dotychczas 
zajmowanych stanowisk, gdzie się 
już sprawdzili? Czy nie skazuje 
się na chaos ich dotychczasowego 
miejsca pracy bez gwarancji, że 
uda im się także w nowym miej­
scu? Istnieje przecież niebezpieczeń­
stwo, że „położy” się dwa zakłady. 
No cóż, ryzyko zawsze istnieje, jest 
ono jednak mniejsze w wypadku 
ludzi sprawdzonych, a Zakład na 
Woli jest największym w MPK i 
w pierwszej kolejności winien mieć 
skompletowaną kadrę kierowniczą. 
Zresztą sytuacja mam nadzieję wy­
jątkowa w tym roku, na taką ska­
lę już się nie powinna powtórzyć.

Swoją drogą trzeba więcej uwa­
gi poświęcić rezerwowej kadrze 
kierowniczej, by w przyszłości nie 
znaleźć się znów w sytuacji wy­
jątkowej. (fis) 

ścią takie jakie sobie wyobrażamy 
przypisując dochodom kierowników 
wielkości astronomiczne? Cechą 
pracy kierownika jest jej uniwer­
salizm — tzn. znajomość najdrob­
niejszych technologiczno-produk- 
cyjnych kwestii i indywidualnych, 
skomplikowanych spraw między­
ludzkich.

Obecnie istnieje sytuacja jedno­
osobowej odpowiedzialności w za­
kładzie, co jednak nie wyklucza 
faktu, że organizacje działające we- 
nątrz mają prawo kontrolowania i 
współdecydowania. A za wykona­
nie zadań rozliczany jest kierownik 
administracyjnie, przez swego bez­
pośredniego zwierzchnika.

Jak wiemy, dobre kierowanie po­
winno zawierać w sobie kilka pod­
stawowych elementów, a więc pra­
widłowe informacje, fachowo pod­
jętą, optymalną decyzję i konsek­
wentne realizowanie zadania (lub 
egzekwowanie wykonania). Bio- 
rąc pod uwagę ilość spraw, które 
spadają do załatwienia dla kiero­
wnika, pełnienie tej funkcji wcale 
nie jest takim dobrodziejstwem jak 
się wielu wyflaje. Kierownicy bo­
wiem jak nikt inny w zakładzie 
narażeni są na ciągłe stresy i we­
wnętrzne konflikty przy podejmo­
waniu spraw w codziennej działal­
ności. Dla każdego pracownika, a 
więc kierownika również, niezbęd­
ne do wykonywania pracy jest 
poczucie bezpieczeństwa j stabili­
zacji. Innymi słowy pewność, że o 
ocenie naszej pracy decydować bę­
dą kwalifikacje, umiejętność.' wy­
konywanie zadań, a nie inne bli­
żej nieokreślone i nierprecyzowa- 
ne czynniki.

Warto na koniec raadać sobie py­
tanie, chyba retoryczne, czy dob -ze 
być kierownikiem?

DANUTA WILKOSZEWSKA
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. Meldunek z realizacji zadań za 3 kwartały 1983 r. Kto zaprasza przedsiębiorstwo 
do działań zachowawczych?Wyszczególnienie

. 3 kwartały 1^83 r. Proc.
do 9ra-cy 
1982 r.• plan wykonanie proc.

Tramwaje
ZTP
- węzy w ruchu
- wskaźnik wykorzystania

237,4 242,8’ 102,3 97,5
1 taboru 79-,Ź 80,9 102,1 99,1
- wozokilometry
Z TH

13*204,3 13.547,1 102,6 95,4

- wozy w ruchu
- wskaźnik wykorzystania

189,0 193,9 102,6 10t,2
i taboru 75,6 77,7 102,4 101,0
- wozokilometry

Autobusy

12,272,1 12,635,2 105,0 102,0

ZAC
- wozy w ruchu
- wskaźnik wykorzystania

84,6 87.4 103,3 72,2
taboru 72,1 . 79,3 l 110,0 107,0

- wozokilometry
Z AB

<■.956,3 ’ 5.259',4 106-, 1 72,5

- wozy w ruchu
- wskaźnik wykorzystania

127,0 128,6 101,3 103,4
taboru 67,0

7.959,1
70,3 lO4-,9 103,1

• wozokilometry 8.199,3 103,0 113,0
ZAW
- wozy w ruchu
- wskaźnik wykorzystania

145,6 146,8 100,8 123,7 .
taboru . 64,4 65,7 102,0 102,8

- wozokilometry 9.501,7 9.555,5 100,6 126,5
ZAP ’
- wozy w ruchu
- wskaźnik wykorzystania

58,0 ... 56,9 98,1 ' •
taboru • 70,0 74-, 1 105,9

- wozokilometry
Zakład Taksówek*

3.353,5 3.721,2 115,1

- wozy y ruchu ,
- wskaźnik wykorzystania 149,3 159,7 107,0 96,1

taboru 78,7 81,7 103,8 104,6
- wozokilometry •5.995,4 7,816,2 1J0,4 111,0
Ogółem Przedsiębiorstwo
- wozokilometry 57.122,6 60.732,9 106,3 106,8
- woływy .842.733,0 985.963,6 117,0 231,0
- koszty J.389.468,0 3-.311 .872,4 97,7 136,6
- przewozy pasażerskie 446.378,0 487.268,3 109,2 102,4

Z dalekopisu PAP

Móc patrzeć ludziom 
prosto w oczy

MPK — instytucja licząca ponad 100 lat — jest zakładem, 
z którego opinią „ Kraków się liczy”. Tworzenie nowego związ­
ku było rzeczą niezwykle trudną, nie obyło się bez konfliktów, 
a nowe kierownictwo związkowe musiało mieć iście stalowe 
nerwy. Budowali swój autorytet powoli, ale systematycznie, 
przstrzegając zasady patrzenia ludziom prosto w oczy. Wkrót­
ce przyszły pierwsze efekty widoczne zwłaszcza w sprawach 
socjalnych. Na wczasy mogła wyjechać rekordowa liczba 3 tys. 
osób, na kolonie 1000 dzieci. Tego jeszcze w MPK nie było. 
Wywalczono również, że odpłatność za owe wczasy utrzymana 
została na poziomie zeszłorocznym. Każdy związkowiec, które­
go dziecko skorzystało z kolonii otrzymał z funduszy związ­
kowych 500 zł zapomogi. Na pytania: dlaczego tylko członko­
wie związku — odpowiadali spokojnie: przecież to z naiszych 
składek, z żadnych dotacji.

Kolejna związkowa inicjatywa — to budownictwo mieszka­
niowe. Z prezydentem miasta, w bezpośredniej rozmowie, uzgo­
dnili lokalizację; formy współpracy — ze spółdzielnią mieszka­
niową. Do końca 1985 r. załoga otrzyma 150 mieszkań. Decy­
zję: kto ma dostać podejmie komisja, w której zasadniczy głos 
będzie miał związek. — on bowiem bada wszystkie zgłoszone 
•wnioski >" wie najlepiej, czyja sytuacja jest najtrudniejsza. Po­
dobny mechanizm działa przy rozdziale ogródków działkowych, 
wywalczonych znowu w kolejnej batalii z władzami miasta.

Takie problemy rozwiązują sami; te wspólne dla wszystkich 
przedsiębiorstw komunikacji miejskiej — musi podjąć Fede­
racja. Zgłosili do niej swój udział, przedstawiając na jej fo­
rum swe postulaty. Oczywiście — sprawa cen i płac, liczenia 
się przez resorty i rząd ze związkowymi postulatami.

Mówi przewodniczący Janusz Litwicki: mamy opracowane 
propozycje nowych zasad płacowych, przedstawimy je na naj­
bliższym posiedzeniu Federacji. Musi być również większa ela­
styczność w ustalaniu obciążeń na Fundusz Aktywizacji Zawo­
dowej, elastyczność uwzględniająca specyfikę poszczególnych 
przedsiębiorstw.

Współpraca związku z dyrekcją zakładu układa się — co 
zgodnie podkreślają obie strony — bez większych zakłóceń, 
mimo że związek coraz częściej ingeruje w sprawy Przedsię­
biorstwa. Czasem jednak dyskusje są twarde. Trzeba poprawić 
warunki pracy w zakładzie remontowym, modernizować ten 
zakład — stwierdza społeczny inspektor pracy — zgoda odpo­
wiada dyrekcja, zlecimy dokumentację biuru projektowemu, 
tyle, że to potrwa. Ale ludzie nie mogą w takich warunkach 
pracować — protestuje związek, na własną rękę 2najdują pro­
jektanta, który przygotuje dokumentację szybciej i za o wiele 
mniejsze pieniądze...

Nie prowadzą statystyk — ilu wśród członków nowego związ- 
!ru należało do „Solidarności”, ilu jest członków partii.., Tra­
ktujemy załogę jak monolit i ten monolit chcemy i potrafimy 
skutecznie reprezentować...

LESZEK MAZAN (PAP)
" -------- ——capgBBBBaa—। • —

W Wiśle obradował w dniach 25—26 X I Ogólnopolski Zjazd 
Związków Zawodowych Pracowników Komunikacji Miejskiej. 
Uczestniczyli w nim reprezentanci 45. organizacji związkowych.

W dyskusji podkreślono potrzebę aktywnej społecznej dzia­
łalności związkowej, zwłaszcza w takich dziedzinach, jak po­
prawa warunków socjalno-bytowych załóg, sprawy bhp itp.

Zjazd dokonał wyboru władz. Przewodniczącym Związku Za­
wodowego Pracowników Komunikacji Miejskiej został Wiesław 
Gicel z Miejskiego Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego w Lo­

dzi. (PAP)

(Dokończenie ze str. 1)
Ów pojedynek przypomina hi­

storię człowieka z „Martina E- 
dena”, który owładnięty szla­
chetną ideą wyzwolenia swojego 
narodu decyduje się na stocze­
nie walki bokserskiej z uzna­
nym zawodowcem. Obrywa stra­
sznie, wielekroć pada pod ciosa­
mi, ale idea go uskrzydla i pro­
wadzi do zwycięstwa. Dowodzi 
się w ten sposób zasady, iż 
„chcieć to móc”.

Oby tak było z nimi. Już pra­
wie rok toczymy samotnie (inne 
bratnie przedsiębiorstwa tylko 
ze zrozumieniem kiwają głowa­
mi) walkę o to, by odpis części 
zysku na Państwowy Fundusz 
Aktywizacji Zawodowej nie był 
bezdusznym, wydumanym za 
biurkiem limitem, lecz by u- 
względniał, zgodnie z duchem 

| reformy gospodarczej i zdrowym 
I rozsądkiem, możliwość wzrostu 
3 plac w zależności od wzrostu 
i realizowanych zadań. System ta- 
| ki, z zastosowaniem wspólczyn- 
I nika korygującego 0,5 funkcjo- 
I nuje z powodzeniem w przemy- 
I śle. Uwierzyliśmy w reformę m. 
| in. z chwilą, gdy pojawiła się 
I możliwość naliczania zysku w 
a wysokości 10 proc, do kosztów 
| przerobu. Jego wysokość skoczy- 
1 ła wtedy z 27—30 min zł do kil- 
I kuset min zł, pozwalając nam 
| na samodzielne rozwiązywanie 
| w szerszym zakresie nie tylko 
1 spraw tzw. „14-stki”, zwiększe- 
| nie . funduszu socjalnego, miesz- 
I kantowego, ale również funduszu 
| rozwoju, przeznaczonego głównie 
a n.a inwestycje własne (rozbudo- 
| wę bazy i poprawę warunków 
| pracy). Tegoroczny PFAZ zjadł- 
| by nam ponad połowę planowa- 
§ nego zysku. Jak w tej sytuacji 
| tłumaczyć załodze, która podjęła 
a sprawę lepszej pracy za lepszą 
| płacę, że ma być ona teraz po­

krzywdzona, że dała się nabrać?
W walce o PFAZ przeżyliśmy 

kilka nokautów. Nie pomogły 
kolejne interwencje w resorcie, 
nadeszła odmowa z Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów. 
Poruszyliśmy wszystkie możliwe 
kanały, do Biura Politycznego 
KC PZPR włącznie- Gościliśmy 
prof. Hieronima Kubiaka, spo- 

| dziewamy się wizyty „wodza” 
| reformy min. Władysława Baki. 
| A limit 6,5 proc, jak wisiał, tak 
| wisi nad nami jak miecz Damo- 
| kiesa. Udało nam się wprawdzie 
i załatwić wystąpienie do prezy- 
| denta m. Krakowa o sfinanso- 
| wanie przez miasto niektórych 
| naszych inwestycji własnych — 
S odciążymy w ten sposób nieco 
9 zysk, ale nie rozwiążemy spra- 
S wy systemów.
| Powróćmy do bezpośredniej re- 
| lacji z batalii telewizyjnej. Zo- 
| staliśmy zaproszeni do wyłoże- 
9 nia swoich racji w programie 
I „Czas reformy”. Program to ar- 
j cyciekawy, kierowany głównie 
s do decydentów naszego życia go- 
j spodarczego i politycznego, po- 
I dojmujący różne aspekty wdra- 
s żanla reformy, szkoda tylko, że 
I emitowany w niezbyt sprzyjają- 
| cej porze (w środy o godz. 12.30 

i w niedziele w pr. II godz. 10.00). 
I tak np. przedstawiono relację 
z precedensowej rozprawy w 
Sądzie Najwyższym dotyczącej 
sporu między wojewodą opolskim 
a przedsiębiorstwem, które chciał 
rozwiązać, czy też rozważania o 
tym, czy wojując o reformę jest 
się zawsze ,.prorządowvm”. My 
otrzymaliśmy „na żywo” 10 mi­
nut czasu antenowego, poganiani 
co jakiś czas .przez prowadzące­
go program red. Ryszarda Ko­
walskiego.

Zaczyna z-ca dyr. ds. ekono­
micznych Alojzy Kusina. Mówi, 
że dlatego chcemy być wpisani 
w reformę gospodarczą, gdyż 
wejście na nowe zasady systemu 

| ekonomiczno-finansowego przy- 
| niosło już w 1982 r. widoczne 
। korzyści pomimo ograniczeń wv- 
i nikających z faktu, że nie jeste­

śmy przedsiębiorstwem w pełni 
samodzielnym i samofinansują­
cym się. Chcemy być wpisani, 
ale przedsiębiorstwo natrafia na 
barierę rozwojową w postaci in­
nego, a można powiedzieć od­
miennego mechanizmu obciążenia 
na PFAZ. Tu następuje historia 
problemu, z której wybierzemy 
tylko jeden fragment: „ustalono, 
że 'przyrost przeciętnego wyna­
grodzenia wolny od obciążeń wy­
niesie również 6,5 proc., z dele­
gacją dla prezydenta, że w in­
dywidualnych przypadkach próg 
ten może być podniesiony do 10 
proc., ale trzeba tu powiedzieć, 
że kosztem innych przedsię­
biorstw gospodarki komunalnej. 
Biorąc pod uwagę wielkość na­
szego przedsiębiorstwa, byłoby 
to pozbawienie tych przedsię­
biorstw możliwości płacy”. Nie 
chcieliśmy więc i nie chcemy u- 
zyskać jakichś specjalnych przy­
wilejów kosztem innych. Jakie 
jednak skutki przynosi ustalenie, 
a wręcz odejście od przyjętego 
w skali gospodarki narodowej — 
systemu?

„MPK przy takim systemie i 
przyroście przeciętnych wynagro­
dzeń o 17 proc., zmuszone będzie 
z zysku planowanego w wysoko­
ści 403 min zł odprowadzić na 
PFAZ 227 min zł, co spowoduje, 
że nawet przy przekroczeniu pla­
nowanego zysku pozostanie do 
dyspozycji przedsiębiorstwa 160 
min zł (bez rezerwowego fundu­
szu) przy planowanej kwocie w 
wysokości 259 min zł. W tej sy­
tuacji kierownictwo zmuszone 
będzie obniżyć planowane kwo­
ty na nagrody dla załogi, zwięk­
szenie funduszu socjalnego, roz­
woju. (...) Najboleśniejsze dla 
kierownictwa i załogi jest takie 
ukształtowanie zysku, które nie 
wynika wcale z pogorszenia pra­
cy w przedsiębiorstwie, gdyż w 
r. b. uzyskaliśmy znaczący przy­
rost w przewozach, co wyraża się 
w oddawaniu do ruchu o ponad 
60 autobusów więcej, a w IV 
kwartale nawet o prawie 100 
więcej niż w r. ub., zwiększeniu 
pracy przewozowej w trakcji au­
tobusowej o 17,5 proc; zwiększe­
niu własnych dochodów o ponad 
300 min zł oraz wzroście wydaj­
ności pracy o 25.5 proc. Przy 
zastosowaniu ogólnie obowiązu­
jących zasad i wzroście wydaj­
ności o 25,5 proc, przedsiębior­
stwo nasze miałoby prawo do 
zwolnienia od obciążeń na PFAZ 
w wysokości 12,5 proc. — wyno­
siłoby ono tylko 90 min zł”. Po­
ra na ponury końcowy wniosek: 
„przedsiębiorstwo musiałoby po­
djąć albo obniżenie średniej pła­
cy — co jest nie do przyjęcia 
(...) lub obniżyć wynagrodzenia, a 
tym samym obniżyć zatrudnie­
nie, co z kolei spowodowałoby 
zmniejszenie pracy przewozowej”.

Przewodniczący Rady Pracow­
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niczej Andrzej Kochan dod.aje: 
oczywiście Rada Pracownicza, 
samorząd, załoga chcą być wpi­
sani w reformę, rozumianą jako 
system parametryczny, wiążący 
przedsiębiorstwa i załogi z cela­
mi społeczno-gospodarczymi pań­
stwa i w naszym przypadku mia­
sta. Jest to system motywujący 
załogi do efektywniejszej, jako­
ściowo lepszej pracy. „Otóż jest 
urzędniczym wymysłem, mówiąe 
po imieniu, iż np. przedsiębior­
stwo nasze traktuje się tzw. li­
mitem, a nie parametrem (...) 
Jest to limit stagnacyjny, czyli 
zapraszający przedsiębiorstwa do 
działań zachowawczych”. Dopra­
cowaliśmy się dość wzorowego, 
jak świadczy choćby nagroda 
warszawskiego PTE, systemu wy­
nagrodzeń, dalej staramy się go 
doskonalić. Sprawa PFAZ jest 
dla załogi kwestią „być albo nie 
być”, jak nie zostanie ona załat­
wiona, pozostanie nam próba 
wytłumaczenia załodze, dlaczego 
jest wypisana z listy przeddę- 
biorstw pracujących w systemie 
reformy gospodarczej.

Sekretarz KZ PZPR Ryszard 
Gurbiel porusza polityczne i spo­
łeczne aspekty sprawy. Gdzie 
wiarygodność wobec załogi? Gdzie 
zapowiedziany rozwój świadczeń 
socjalnych? Gdzie fundusze na 
rozwój budownictwa mieszkanio­
wego i na poprawę warunków 
pracy? Pytań i gorzkich stwier­
dzeń sporo, ale cóż, machina 
czasu jest nieubłagana. Red. Ko­
walski przerywa połączenie z 
Krakowem. Szkoda, że nie star­
czyło już miejsca na podsumować 
nie, na wskazanie dalszych dzia­
łań. Audycja jednak z pewno­
ścią przyniosła pożądany efekt: 
znów było głośno o sprawie na­
szych potyczek z PFAZ. Od­
czekamy nieco, by pójść jej tro­
pem, popytamy różnych decy­
dentów, czy naprawdę już nic 
nie da się zrobić, a o wynikach 
postaramy się szerzej napisać w 
jednym z następnych numerów 
i zobaczyć czy „chcieć, znaczy, 
móc”. (aml)

1

Z OSTATNIEJ CHWILI:
27.10. na posiedzeniu Rady 

Pracowniczej dyr. Tadeusz 
Trzmiel złożył oświadczenie, iż 
bez względu na ostateczny wy­
nik batalii, wywiąże się ze zobo­
wiązań wobec załogi i nie dopu­
ści do obniżenia planowanej wy­
sokości funduszu nagród, miesz- 
kaniowegoo i socjalnego. Tamże 
dyr. ZGKiM Jerzy Marczewski 
zadeklarował pomoc w uzyska­
niu 100 min zł z funduszu tere­
nowego na inwestycje własne 
MPK, by odciążyć fundusz roz­
woju. Oba stwierdzenia są cen­
ne, ale nie rozwiązują sprawy 
systemowo. A więc nadal czeka­
my na ostateczne decyzje...
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LISTY 
OPINIE 
POLEMIKI

Szczerze, uczciwie
Kolejny przyczynek do dysku­

sji nad tym, co jest konstruk­
tywną krytyką, a co złośliwym 
krytykanctwem, ukazał się w 17 
numerze „Sygnałów MPK” z 
dnia 15.10.1883 r. Jest nam krót­
ka notatka zatytułowana 
„Szczerze i uczciwie”. Mimo 
skromnej objętości, zawiera ona 
dużą porcję złośliwości adreso­
wanych do z-cy kierownika 
Działu Kadr —a pośrednio tak­
że i do Komisji Przyjęć.

Jaka jest bowiem sugestia 
ironicznego, acz niedokładnie 
poinformowanego anonima?

Oto, kandydat na pracownika 
MPK częstowany jest przez za­
stępcę kierownika DK informa­
cją o niskich zarobkach w MPK, 
co oczywiście skutecznie znie­
chęca tegoż kandydata do pod­
jęcia pracy w przedsiębiorstwie. 
W ślad za sugestią tą idzie przy­
puszczenie, że takie potraktowa­
nie kandydata jest nie tylko po­
jedynczym incydentem, ale 
wręcz przejawem nowej polityki 
kadrowej.

W sytuacji, gdy w przedsię­
biorstwie nadal brakuje rąk do 
pracy, wymowa notatki jest je­
dnoznaczna: z-ca kierownika, a 
wraz z nim cała Komisja Przy­
jęć działają na szkodę MPK, 
sabotując interesy przedsiębior­
stwa.

Jako członek Komisji Przyjęć 
z dnia 29.09.1983 r. przypu­
szczam, że pretekstem do uka­
zania się szczerze złośliwej i 
uczciwie przeinaczającej fakty 
notatki było następujące wyda­
rzenie: kandydat do pracy na 
1/2 etatu w Dziale Radiowo- 
Prasowym nie został przyjęty. 
Powodem były przeszkody for­
malne, między nimi — brak sta­
żu pracy w uspołecznionym za­
kładzie pracy, nieposiadanie 
skierowania z Wydziału Zatrud­
nienia na dane stanowisko i wy­
miar czasowy, brak zapotrzebo­
wania z Działu Radiowo-Praso- 
wego w Dziale Kadr, a także 
brak zezwoleni a rektora na 
podjęcie stałej pracy (dopiero 
w trakcie trwania posiedzenia 
Komisji okazało się, że kandy­
dat jest studentem).

Wypowiedź włożona przez a- 
nonimowego autora(kę) w usta 
z-cy kierownika DK miała — w 
innej nieco wersji — rzeczywi­
ście miejsce. Przypisywanie je­
dnak jej autorstwa wyłącznie 
z-cy kierownika DK, delikatnie 
mówiąc mija się z prawdą. Wi­
docznie autor(ka) uznał go za

Płonie
Ziemniaki pieczone będą w 

Osieczanach, 
Zabawa na sto dwa do samego 

rana, 
1 Będzie żurek i kiełbasa

1 spacerek blisko łasa...
Autorką wiesza, którego frag­

mentem rozpoczynam relację z 
uroczystego ogniska, jakie odby­
ło się na terenie Ośrodka Szko­
leniowo-Wypoczynkowego MPK 
w Osieczanach 13 października 
br„ a które zakończyło tegoro­
czny sezon wycieczkowy człon­
ków NSZZ ORZ Emerytów i 
Rencistów, jest Stanisława Wy­
pych.

Osieczany przywitały gości 
piękną, słoneczną pogodą. Po­
dobno specjalnie zamówioną na 
ten dzień przez kierowniczkę 
Ośrodka, Irenę Marciniec. Nie 
wszyscy jednak mieli czas na 
zachwycanie się — w jesienne 
barwy wspaniale przystrojoną 
— przyrodą. Część osób, a były 
to panie, pod dowództwem pra­
cownika Wydziału Socjalno-By­
towego, Anny Jakubskiej, udały 
»xę do kuchni — obierać ziem­
niaki, krajać kiełbasę i cebulę.

Panowie zapalili ognisko i 
przynieśli kamienne płyty, na 
których wnet stanęły kociołki z 
przyrządzoną do pieczenia my­
śliwską potrawą. W kuchni O- 
środka podgrzewał się żurek, 

najłatwiejszy cel, obawiając się 
innych członków Komisji. Cyto­
wana wypowiedź miała miejsce 
już po podjęciu przez Komisję 
decyzji o nieprzyjęciu kandy­
data do Działu Radiowo-Praso- 
wego. Widząc, że kandydat na­
dal, i z dużą pewnością siebie, 
zmierza do celu, jakim jest pod­
jęcie pracy w MPK — zapro­
ponowano mu kilka innych mo­
żliwości pracy w przedsiębior­
stwie. zgodnej z posiadanym 
przez niego wykształceniem (e- 
lektronik), padła również pro­
pozycja pracy w charakterze 
motorniczego zasilającego, tak 
często podejmowanej przez stu­
dentów. Z żadnej z propozycji 
kandydat nie skorzystał. Roz­
mowa o pieniądzach miała 
miejsce przy tej właśnie okazji.

Pomniejszanie jej w kontek­
ście zawartym w notatce, szcze­
rze niechętnej i nieuczciwej, 
jest zwyczajnym nadużyciem.

Na zakończenie mam propo­
zycję dla anonima, skazanego, 
jak widać, na informacje z trze­
ciej ręki. Jeśli jest ciekaw(a) 
pracy Komisji, nic prostszego 
jak przyjrzeć się jej osobiście. 
Być może dzięki temu konstruk­
tywna krytyka zastąpiłaby — 
na łamach „Sygnałów MPK” — 
anonimowe krytykanctwo, do­
tyczące działalności Komisji 
Przyjęć.

WITOLD KOCHAN 
Pracownia Socjologiczna

OD AUTORA
Dziękuję Panu Witoldowi Ko­

chanowi za obszerną odpowiedź, 
w której dla mnie istotne jest 
nie to komu i w jakich okolicz­
nościach odmówiono przyjęcia 
do MPK, bo jest to święte pra­
wo Komisji Przyjęć, którego 
nie zamierzam kwestionować, 
ale potwierdzenie, że fakt wy­
powiedzi o nieopłacalności pracy 
w przedsiębiorstwie miał rze­
czywiście miejsce na tym fo­
rum. Do tego też odnosił się 
ironiczny tytuł „Szczerze i ucz­
ciwie". Niestety, okazuje się, że 
dla niektórych ironię w tekście 
trzeba też jakoś zaznaczać — 
smutne. ADAM ZYZMAN

*
REDAKCJA „SYGNAŁÓW” 
W związku z arytkułem pt. 

„Z ulic naszego miasta” zamie­
szczonym w Sygnałach MPK z 
30.09.83 r., dotyczącym przystan­
ków autobusowych linii „104”, 
„104 bis”, „184” na ulicy Mal- 
borskiej w rejonie skrzyżowa­
nia z ulicą Kamieńskiego — 
Dział Eksploatacji Ruchu wyja­
śnia co następuje:

Pierwotna lokalizacja przy­
stanku autobusowego dla linii 
„104 bis” i „184” w kierunku 
placu Boh. Getta była na ul. 
Wielickiej. Ograniczona przez 
tory tramwajowe powierzchnia 
peronu była niewystarczająca 
dla 4 kursujących linii autobu­
sowych i stanowiła duże zagro-

ognisko w lesie
gotowany w domu przez Marię 
Skupińską. Część osób, ta nie 
zatrudniona przy przygotowa­
niu ogniska i „uczty”, wybrała 
się do lasu na grzyby.

Jedzenia — pysznego żurku i 
pieczonych w ognisku ziemnia­
ków z kiełbasą — starczyło na­
wet na repety.

Z wycieczki do lasu powrócili 
grzybiarze. Plony kilkugodzin­
nego zbierania, były różne. Naj­
więcej szczęścia do grzybów 
mieli państwo Apolonia i Mie­
czysław Cywiccy. W ich też ko­
szyku znalazły się najpiękniej­
sze okazy.

Rozmawiamy na temat orga­
nizowanych w bieżącym roku 
wycieczek z przewodniczącym 
NSZZ ORZ Emerytów i Rencis­
tów Janem Jedynakiem... „Mie­
liśmy w tym roku dziesięsięć 
wycieczek, w tym jedną kilku­
dniową szlakiem renesansu. 
Wszystkie były udane. Przy 
organizacji sprawdziło się kolej­
ny raz bardzo dobrze działają- 
ce Koło PTTK i doskonali pi­
loci... Czesław Dylowicz, Stani­
sław Wójtowicz czy Antoni Ba­
ran. Do Koła PTTK przy MPK 
należy od nas około 60 osób” —
mówi pan J. Jedynak, a do roz­
mowy dołączają się państwo Ma­
ria 1 Mieczysław Grzywaczowie 
oraz Władysława i Franciszek

żende bezpieczeństwa pasaże­
rów. Dlatego też Zespół d/s Ko­
munikacji Miejskiej przy Wydz. 
Komunikacji UM Krakowa, zło­
żony z przedstawicieli Wydz. 
Komunikacji, KW MO, KZD i 
MPK na wniosek motorniczych 
i kierowców autobusów zadecy­
dował o przeniesieniu przystan­
ków dla linii „104 bis” i „184” 
na ulicę Malborską w rejonie 
Polmozbytu. Przesunięcie to 
zmniejszyło do 200 m odległość 
od poprzedniego przystanku, 
przyczyniając się do likwidacji 
przystanku dla w/w linii przed 
skrzyżowaniem z ul. Kamień­
skiego.

Okresowe przeniesienie przy­
stanku autobusowego dla linii 
„104”, „104 bis”, „184” dla auto­
busów jadących w kierunku 
Woli Duchackiej nastąpiło 11. 
VII. br. na prośbę właściciela 
posesji nr 32 remontującego 
dach. Prowadzone roboty przy 
remoncie dachu zagrażały bez­
pieczeństwu oczekujących pasa­
żerów ponieważ bariery usta­
wione na chodniku nie stano­
wiły odpowiedniego zabezpiecze­
nia oczekujących na autobusy, 
w związku z czym przystanek 
został czasowo przeniesiony na 
okres 2 tygodni tj. do czasu za­
kończenia w/w remontu. Całko­
wita likwidacja w/w przystanku 
nastąpiła dopiero 16. IX. br. na 
skutek wielokrotnych interwen­
cji właścicieli posesji nr 30 i 32, 
podających w uzasadnieniu że 
spaliny z autobusu ruszającego 
z przystanku wpadały prosto do 
okien uniemożliwiając ich o- 
twarcie, a ponadto przystanek 
był uciążliwy jeszcze z innych 
względów co potwierdził stosow­
ną adnotacją dzielnicowy fun­
kcjonariusz MO. Wspomniany 
Zespół d/s Komunikacji Miej­
skiej przychylił się do prośby 
mieszkańców, podejmując decy­
zje cofnięcia przystanku auto­
busowego dla linii „104” na ul. 
Kamieńskiego przed skrzyż. z 
ul. Malborską i likwidacji przy­
stanku dla linii „104 bis” i „184” 
w kierunku Woli Duchackiej. 
Przedstawione powyżej zmiany 
lokalizacji przystanków były 
dokonywane wyłącznie na uza- | 
sadnioną interwencję mieszkań­
ców ul. Malborskiej.

Sprawy uciążliwości przystan­
ków występują często i są roz­
patrywane na cotygodnoiwych, 
wyjazdowych posiedzeniach Ze­
społu d/s Komunikacji Miejskiej 
zwanego dawniej Komisją Przy- 
starkową. Zapraszamy redakto­
ra „Sygnałów MPK” w czwart­
ki na godzinę 10.00 (Wawrzyńca 
13/27) do udziału w pracach 
w/w Zespołu w celu dokładniej­
szego poznania problemu bez-
piecznego. dogodnego 1 nieucią­
żliwego lokalizowania przystan­
ków.

Kierownik
Działu Eksploatacji Ruchu 

mgr RYSZARD ROPA

Po 43 latach Zeppelin będzie znowu wyglądał jak ten na fotografii.
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Zeppelin na półmetku
Informowaliśmy już Czytelników, że w Zakładzie Napraw 

Tramwajów trwa odnawianie wagonu typu Zeppelin dla muzeum 
w Norymberdze. Właściwie trudno to nazwać odnawianiem, gdyż 
z oryginału niewiele zostało i buduje się od podstaw. Ale sięgnij­
my do historii... Wagony silnikowe, czteroosiowe typu „Zeppelin” 
wyprodukowane w firmie M A. N. w Norymberdze w roku 1909 
jako seria 10 wozów, po wyeksploatowaniu w Niemczech, w 1941, 
między innymi, zostały sprowadzone do Krakowa. Podyktowane 
to było stale wzrastającymi potrzebami przewozowymi i niewy­
starczającą liczbą taboru — tramwaje w czasie okupacji stanowi­
ły jedyny środek komunikacji publicznej w mieście. Wagony z No­
rymberg! otrzymały numery ewidencyjne 89 — 98. Skierowano 
je na linię 8 i częściowo na linię nr 3. W latach 50 przero­
biono pomosty na zamykane i tak już później było. Przerabiano, 
zmieniano i w miarę rozwoju komunikacji kasowano wyeksplo­
atowany sprzęt. Gdy Zeppelinem zaczęli interesować się Niemcy 
okazało się, że istnieje tylko jeden zdekompletowany egzemplarz. 
I trudno się dziwić. Problem części zamiennych — zwłaszcza do 
zagranicznego wozu — jest i dziś nieobcy. W grudniu 1981 za­
padła konkretna decyzja o rekonstrukcji wagonu dla muzeum. W 
styczniu br, uzgodniono szczegółowo, które detale wykona MPK, 
a które Niemcy już we własnym zakresie.

Specjalistą do Zeppelina w Zakładzie Napraw Tramwajów jest 
pan Stanisław Kwiatek, współodpowiedzialnym pan Władysław 
Ciężarek. Razem z nimi, poza godzinami właściwej pracy przy 
Zeppelinie zatrudnionych jest jeszcze 10 osób. Są to panowie: 
Adriańczyk. Białecki, Błasiak, Czech, Czajowski, Fiałka, Ostroga, 
Pątko, Włodarczyk i Wójcik. Śmiało można powiedzieć, że kawał 
dobrej roboty mają już za sobą. Praca jest tym trudniejsza, że 
brak pełnej dokumentacji, a z oryginalnego wozu zachowało się 
tylko podwozie, dolna rama nośna, fragment części nadokiennej 
ale już ze zmianami. Udało się również odnaleźć oryginalne nasta­
wniki, podstawę wspornika do lampy i rysunki systemu hamul­
cowego. Do pozostałych szczegółów i detali trzeba było sporządzić 
szereg planów i szkiców, niektóre rozrysowywać w naturalnej 
wielkości. Wielu elementów trzeba było się domyślić konsultując 
z Niemcami oraz porównując z wcześniejszymi i późniejszymi wa­
gonami Zeppelina. Dzisiaj część szczegółów jest już wykonana, ale 
też potrzeba jeszcze włożyć sporo pracy. „Ekipa od Zeppelina” ra­
dzi sobie jak może. Wyłania się wiele problemów. Materiał — dre­
wno — musi być odpowiednio suchy. Jest również problem z re­
flektorami otwartymi. Trzeba budować prototypy. Kłopot jest 
także z odpowiednimi kloszami do efektownych lamp. Farby do­
starczą Niemcy. Oni też wykonają tablice kierunkowe, napisy, 
zewnętrzne i wewnętrzne ornamenty.

Muzeum w Norymberdze zapłaci Przedsiębiorstwu za Zeppelina 
120 tys. marek. Za część tej sumy (ok. 20 tys. marek) ZNT otrzy­
ma narzędzia i siprzęt firmy „Bosch”. (T. B.)

Ozgowie. Uczestniczyli we wszy­
stkich organizowanych w tym 
roku wycieczkach, są zadowole­
ni i z przyjemnością korzystać z 
nich będą i w roku przyszłym. 
Pokazują nam zdjęcia, na któ­
rych uwiecznione są miejsca, 
które zwiedzili i osoby, które z 
nimi były. Pani Stanisława Wy­
pychowa odczytuje swoje wier­
sze — kronikę przygód i wrażeń 
ze szlaków wojaży MPK-owskim 
autokarem. A miejscowości, któ­
re zwiedzili było wcale niema­
ło. Między innymi: Bukowina, 
Zakopane, Zawoja, Sucha, Bus­
ko, Sandomierz, Puławy, Kazi­
mierz Dolny, Nałęczów, Lublin, 
Majdanek, Zamość.

Wesoło bawiono się przy ogni­
sku. Pan Tadeusz Duduś grał na 
ustnej harmonijce, pani Stanisła­
wa Wypych i panowie Franci­
szek Ozga i Walerian Franeik, 
tworzyli trio wokalne, w wy­
konaniu którego zebrani usły­
szeli popularne „ogniskowe” pio­
senki i przyśpiewki. Było nie 
tylko wesoło, ale bardzo serde­
cznie i rodzinnie.

Chłód przypomniał o szybko 
zapadającym październikowym 
zmierzchu. Rozbawione towa-

v.y.:
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rzystwo znalazło się w autoka­
rze dopiero kiedy w osieczań- 
skim parku zapaliły się lampy.

M. Bj

Wagony z Nor .mbergi jeździły przede wszystkim na uruchomionej w 
1341 r. linii ni 3, tylko dla Niemców, kursując na trasie Plac Inwali­

dów — Dom Żołnierza.

Rekonstrukcja Zeppelina już bliżej końca.



Psychozabawa

Jak daleko do nerwicy?
Test ten jest skrótem klinicznego badania, stanowiącego mate­

riał pomocniczy przy ocenie stopnia znerwicowania. Nie można więc 
z jego wyników wyciągać dalej idących wniosków pomd to, że 
może to być sygnał wskazujący na zasięgnięcie porady lekarza-spe- 
ejalisty. Za każdą odpowiedź „tak” należy wpisać 2 punkty. Za 
odpowiedź „czasami” 1 punkt. Za odpowiedź „nie” — 0 punktów.

0 Czy jesteś ostatnio bardziej 
drażliwy?

9 Czy przejmujesz się sprawa­
mi które dawniej mało cię 
wzruszały?

0 Czy większość spraw bie- 
rzesz „dosłownie” a nie z 
dystansem?

0 Czy jesteś zadowolony ze swo­
jej obecnej sytuacji?

0 Czy chcesz osiągnąć szybko 
coś „więcej” (np. samochód)?

0 Czy sobie samemu nie wyda- 
je się, że bywasz mało życzli­
wy?

0 Czy szybko tracisz cierpli­
wość?

0 Czy twoje decyzje są spon­
taniczne?

• Czy często odczuwasz strach?
• Czy jesteś zazdrosny?
• Czy czujesz się w pracy zbęd­

ny?
0 Czy boisz się przyszłości?
0 Czy drobnostki przestały ci 

sprawiać przyjemność?
0 Czy przestałeś ufać otocze­

niu?
& Czy irytujesz się bez wyraź­

nego powodu?
.0 Czy jesteś nałogowym pala­

czem (więcej papierosów niż 
15)?

0 Czy cierpisz na bezsenność?
0 Czy rano budzisz się z tru­

dem?
0 Czy pogoda ma wpływ na 

twoje samopoczucie?

DZIAŁ KULTURY, SPORTU I TURYSTYKI INFORMUJE, 
że zakupił bilety na lodowisko WOSiR „Krakowianka” przy 
ul. Siedleckiego 7. Z lodowiska można korzystać w każdą so­
botę w godz. 10.00—11.30, 14.00—15.30 (mała tafla) i 17.00—18.30 
(duża tafla) oraz w każdą niedzielę w godz. 10.00—11.30 j 14.00 
do 15.30 (duża tafla).

Bilety w cenie 10 zł (normalny) i 5 zł (ulgowy dla dzieci) 
można kupować w DKSiT, ul. Brożka 3, p. 328. 70 proc, do ceny 
biletu dopłaca przedsiębiorstwo z funduszu socjalnego.

0 Czy w czasie odpoczynku 
masz podwyższony puls (po­
nad 5 uderzeń)?

0 Czy masz nadwagę (więcej 
jak 10 procent)?

0 Czy masz uczucie, że za mało 
używasz ruchu?

0 Czy odczuwasz bóle serca? 
0 Czy cierpisz na bóle głowy? 
0 Czy miewasz uczucie „mato- 

wartościowości”?
0 Czy żyjesz ganiąc czas, pod 

presją czasu?
0 Czy jesteś przekonany, że 

masz więcej trosk niż rado­
ści?

0 Czy cierpisz na dolegliwości 
żołądka?

0 Czy w chwilach podniecenia 
masz wilgotne ręce?

C Czy jesteś wrażliwy na ha­
łas?

0—10 pkt.: Wszystko w naj­
lepszym porządku.

11—20 pkt.: Czasami wykazu­
jesz nadpobudliwość. Może to 
być przemęczenie, nadmiar obo­
wiązków. To jeszcze nie nerwi­
ca.

21—30 pkt.: Jesteś pod wpły­
wem wielu czynników streso­
wych. Pojawiły się pierwsze 
symptomy znerwicowania.

31—40 pkt.: Początkowa faza 
nerwicy, którą sam możesz opa­
nować usuwając czynniki stre­
sowe.

Ponad 40 pkt.: Nerwica, udaj 
się po poradę do lekarza.

W biurze zwierza się kolega 
koledze:

— Wyobraź sobie, że mój 
pies jest taki mądry, jak ja!

— No wiesz! Wszyscy mó­
wią o swoich psach w super­
latywach...

*
Delegacja młodzieżowa 

przedsiębiorstwa odwiedza w 
przeddzień 90. rocznicy uro­
dzin zasłużonego dla zakładu 
emeryta, który skwapliwie o- 
powiada o swej długowiecz­
ności:

— Widzicie, młodzi, nigdy 
nie piję alkoholu, nie palę ty­
toniu, jem tylko bardzo pro­
ste, jarskie potrawy, staram 
się ani nie martwić, ani nie 
cieszyć, żeby zachować spokój 
ducha i równowagę i dzięki 
temu będę obchodził 90. uro­
dziny...

—• Jak!? —■ nie wytrzymał 
jeden z młodych członków de­
legacji.

*
Kierownik zwraca się do 

cieszącego się dobrą opinią 
pracownika biurowego:

— W jaki dzień ma pan, 
panie Kowalski, najwięcej ro­
boty?

— W poniedziałek — wtrą­
ca złośliwie kolega zza sąsie­
dniego biurka.

— Dlaczego?
— Bo szanowny kolega Ko­

walski musi zerwać aż dwie 
kartki z kalendarza...

#•

W stołówce:
— To jest nie do zjedzenia.

Proszę kierowniczkę.
— Po co, przecież kierow­

niczka też by się tego nie 
tknęła...
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POZIOMO: 7) Wiozła zesłań­
ców na Sybir. 8) Kawałek „Sy­
gnałów MPK” na głowie. 10) 
Niesprawdzona wiadomość. 11) 
Możliwość powodzenia. 12) Niko­
dem Dołęgi-Mostowicza. 13) Po­
zostałość po ściętym drzewie. 15) 
Jutrzyn.a. 16) Córka Jana z 
Czarnolasu. 17) Gwar rozmów. 
18) Kolega wędkarza. 19) Ma­
szyna rolnicza. 20) Płetwa ogo­
nowa u ryb. 22) Środek trujący 
z rodziny paralityczno-drgaw- 
kowych. 24) Chytrusek. 26) Re- 
fugium. 27) Mniemanie, pogląd. 
28) Obrzynek, okrawek. 29) Ko­
chanka króla.

PIONOWO: 1) Prześliczna u 
„Skaldów”. 2) Narzędzie sprzą­
taczki. 3) Powieść E. Kazana. 4) 
Odmiana komedii. 5) Cesarz ja­
poński. 6) Osoba podpisująca 
coś wspólnie z kimś innym. 9) 
Bagno. 14) Miejsce największej 

bitwy pancernej w II wojnie 
światowej. 15) Twórca „Manife­
stu komunistycznego”. 21) Za 
zadanie ma stanie. 23) Oferma, 
niezdara. 24) „Puszcza” Wolska 
w Krakowie. 25) Coś z butelki 
na drodze.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 12

POZIOMO: Jelcz, Kafka, O- 
limp, wezyr, jajko, bekas, Ro­
sja, atłas, PKO, barok, zaranie, 
Kampala, agronom, Lewitan, 
nitka, kra, opona, Saona, topaz, 
kip er, poeta, rurka, Ni asa, 
kwiat.

PIONOWO: jawor, lizeska. 
Zorba, kojot, fajka, iskra, pis­
mo, oprawka, jonatan, arkan, 
łomot, szala, Berno, rondo, 
komża, ale, Iga, Iroketzi, Inter, 
koper, papka, szpak, akant.

Nagrodę wylosowała: Małgo­
rzata Piwowarczyk (Tarnów).

CHCĄ PRZYWRÓCENIA 
LINII TRAMWAJOWYCH
W miastach zachodnionie- 

mieckich mnożą się apele o 
przywrócenie linii tramwajo­
wych, likwidowanych w okre­
sie ekspansji komunikacji au­
tobusowej i usług taksówko- 
wych. Przeciwko decyzji władz 
wielu miast, które postano­
wiły zastąpić tramwaje auto­
busami, występują energicz­
nie zwolennicy ochrony śro­
dowiska naturalnego. Stosun­
kowo niedawno tramwaje zni­
knęły z ulic m. in. Hamburga, 
Saarbruecken, Koblencji. W 
remizach niszczeją wagony, 
na ulicach rdzewieją szyny. 
To właśnie wywołuje protest 
mieszkańców.

TRÓjęZŁONOWY 
AUTOBUS MIEJSKI

Zachodnioniemiecki koncern 
MAN wypuścił na trasę nowy 
autobus dla komunikacji miej­
skiej. Ma on pomieścić 225 pa­
sażerów na miejscach siedzą­
cych i stojących w trzech 
członach elastycznie poddają­
cych się zakrętom. Długość 
tego superautobusu miejskie­
go wynosi aż 23 metry, ale — 
jak twierdzi wspomniana fir­
ma — dzięki trzem członom i 
maksymalnemu skrętowi kół, 
dość łatwo daje się prowadzić 
nawet na zatłoczonych uli­
cach miejskich. Specjaliści z 
komunikacji miejskiej utrzy­
mują, że dzięki temu nowemu 
modelowi można będzie o ok. 
2 razy zmniejszyć dotychcza­
sowy park autobuów.

NIECIERPLIWY!
23-letni mieszkaniec Caglia- 

ri na Sardynii — Angelo De- 
iana, bardzo spieszył się do 
domu. Ponieważ nie wierzył

w szybkość miejskich środ­
ków lokomocji, ukradł auto­
bus miejskiej komunikacji i 
właśnie nim spieszył do do­
mu. Miał pecha. Na pewnym 
skrzyżowaniu zatrzymała go 
policja. Powrót do domu spie­
szący się Angelo musiał odło­
żyć na wiele dni.

AUTOBUSY MIEJSKIE 
WOŻĄ... ROWERY

W Szwecji w tym roku ro­
wer cieszy się proporcjonalnie 
większym popytem niż słynne 
,.volvo”. Coraz więcej łudzi —• 
ze względu na koszty eksploa­
tacji samochodu — przesiada 
się na pojazdy jednośladowe, 
korzystając z nich nie tylko 
w mieście, ale również na 
krótszych trasach podmiej­
skich. Wychodząc naprzeciw 
popularności rowerów auto­
busy miejskie zostały przysto­
sowane w tym roku do prze­
wozu rowerów. W każdym z 
nich zastosowano w tylnej 
części pojazdów na zewnątrz 
specjalne uchwyty na dwa 
rowery. Za przewóz roweru 
należy uiścić potrójną cenę 
biletu.

RUCHOME SCHODY 
DLA STACJI METRA

Na stacjach warszawskiego 
metra trzeba będzie zmonto­
wać 71 ciągów schodów ru­
chomych. Rozpatruje się mo­
żliwości ich wyprodukowania 
w kraju. Być może podejmie 
się tego zadania kombinat 
dźwigów osobowych na Słu­
żewcu w Warszawie, we 
współpracy z doświadczonymi 

zakładami w ZSRR i Czecho­
słowacji.

50 PROCENT WOZÓW 
TO „IKARUSY”

300 nowych węgierskich ,j- 
karusów” otrzyma do końca 
br. WPK w Katowicach. Od 
początku roku do październi­
ka nadeszło ich już 229. Dzię­
ki tegorocznym dostawom no­
wego, węgierskiego taboru, 
WPK będzie mogło wycofać z 
eksploatacji znaczną liczbę 
zużytych pojazdów. W tym 
roku Śląsk otrzyma 10-tysięcz- 
ny autobus marki „Ikarus”, 
który jest obecnie najpopu­
larniejszym pojazdem na ślą- 
sko-zagłębiowskich liniach ko­
munikacyjnych, gdyż stanowi 
50 proc, wszystkich autobu­
sów WPK.

RYKSZA I ROWER 
NAJPOPULARNIEJSZE

Według ostatnich danych 
Banku Światowego, w pań­
stwach Azji i Oceanu Spokoj­
nego najpopularniejszymi śro­
dkami lokomocji miejskiej 
pozostają nadal ryksza i ro­
wer. Tymi środkami loko­
mocji posługuje się tam ok. 
80 proc, ludności, a warto do­
dać, że wymienione regiony 
świata zamieszkuje w sumie 
2,6 mld ludzi.
LIKWIDUJĄ STANOWISKA . 
NAPRAWCZE „JELCZÓW”

W Komunalnym Przedsię­
biorstwie Naprawy Autobu­
sów „Kapena” w Słupsku u- 
ruchomiono drugą linię mon­
tażową do remontu autobu­
sów marki „Berliet”. Ten naj­

większy w północnej Polsce 
zakład naprawczy autobusów 
systematycznie przestawia 
swoje urządzenia na remonto­
we potrzeby „Berlieta”. Je­
dnocześnie likwiduje się sta­
nowiska naprawcze „jelczów”, 
których coraz mniej jeździ po 
kraju.

KASY PANCERNE
W MADRYCKIM METRZE
Prasa hiszpańska jest je- 

dnonomyślna, że metro ma­
dryckie przestało być miej­
scem bezpiecznym. W ostat­
nich miesiącach notuje się co­
raz więcej wypadków kra­
dzieży, bicia pasażerów i ra­
bowania ich przez zorganizo­
wane bandy. Miały też miej­
sce pierwsze morderstwa. 
Szczególne zagrożenie powsta­
ło dla ludzi pracujących w ka­
sach metra. Na kasy dokona­
no ostatnio kilku napadów, 
zmuszając biciem lub groźbą 
użycia broni kasjerów do wy­
dania pieniędzy i zapasu bi­
letów. Doszło do tego, że ka­
sjerzy zastrajkowali. W tej 
sytuacji władze miejskie po­
stanowiły zainstalować w me­
trze kasy opancerzone.

PRASKIE METRO 
W STATYSTYCE

W stolicy naszych polud- 
dniowych sąsiadów ad chwili 
uruchomienia metra w 1974 r. 
przejechało nim już 1123 min 
pasażerów. Metrem, które na­
zwano w Pradze kręgosłupem 
miejskiej komunikacji, jeździ 
codziennie 750 tys. mieszkań­
ców, tj. 25 proc, wszystkch 

pasażerów miejskiej komuni­
kacji. Do uib. roku zbudowa­
no 20 kim linii, w br. powsta­
ła trasa C o długości 2,7 km, 
a w 1985 oddany zostanie 
pierwszy odcinek trasy B o 
długości 5 km. Po 1985 r. 
przewiduje się budowę co ro­
ku 2 km trasy metra, bowiem 
— jak wyliczono — najlepsze 
proporcje między wydatkami 
na metro a dochodami osiąga 
się przy sieci kolei podziem­
nej o długości 40 — 50 km. 
Budowa metra w Pradze po­
chłonęła dotychczas prawie 16 
mld koron. Najdłuższy odci­
nek pokonuje się obecnie w 
czasie 29 min. podczas gdy 
tradycyjnymi środkami komu­
nikacji pabrzeba by było 1,5 
godz.

„ELEGANCJA — FRANCJA”
Na nowych liniach metra w 

stolicy Francji kursują już po­
ciągi kolejki podziemnej wy­
posażone w gumowe koła to­
czące się po specjalnie do te­
go skonstruowanych szynach. 
Dzięki temu jeździe takiego 
metra nie towarzyszy zwykły 
metaliczny łoskot. Wspaniała 
jest też amortyzacja wszelkich 
wstrząsów.

ŁOTEWSKI TRAMWAJ
Inżynierowie łotewscy zbu­

dowali nowoczesny tramwaj, 
który na dłuższych odcinkach 
trasy rozwija przeciętną szyb­
kość ponad 70 km/godz. Po­
jazd ma pneumatyczny panto­
graf sprowadzający do mini­
mum szum podczas jazdy. 
Szybkobieżny tramwaj z Ry­
gi został już wdrożony do se­
ryjnej produkcji.

(Oprać. 1-k)
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